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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuję: 
We LWOWIE: Bióro administracji „Gazety Narede 
wej* przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. i 
ulica nowa liczba 201). Ajencja dziemaików 
Pistkowskiego nr. 9. plac katedralny, W KRA- 
KOWIE: Księgarnia Józefa Czecha w ryakn. W PARY. 
ZU, na całą Francję i Anglię jedynie pan pułkownik 
Kaczkowski, rne de beaux arta 10. W W : pp- 
Muasenstein et Vozler, nr, 10. Wahlfischgzee rh. 
Uppelik Wollzeile 28. W FRANKFURCIE: nań Menem 
i Hamlargu: p Haasenstein et Vagler, 
Ogłoszenia przyjmują się za opłatę 6 
centów Od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz Ojdaty stęplowej 
80 ct. za każdorazowe umieszczenie. j 
Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 
Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 


Lwów d. 8. lutego. 
(Z Węgier. — Sprawozdanie komisji wy- 
borów pp. Bartoszewskiego i Pawlikowa. — 
Wniosek kłubowy p. Hohenwarta w sprawie 
wyborów do komisji.) 


Ministerjum Szlavy wyszło zwy- 
cięzko ze sprawy kolei Wschodniej i po 


trzeciem czytaniu już opozycja nie żądała 


nawet imiennego głosowania; liczebna więk- | 


szość okazała się i w decydującej chwili 
po stronie rządu. Ale jak słabej tej więk- 
szości nie można 
że ministerjum ustąpić winno. tak też sa- 
mo zwycięstwo sił mu nie przysporzyło, 
owszem zmusiło je myśleć stanowczo o po- 
daniu się do dymisji, co też niezawodnie 
nastąpi po powrocie cesarza z Pesersbur- 
ga. Koła i pisma, które niedawno przy u- 
stąpieniu Kerkapolyego, gdy na lekarstwo 
i za najwyższą cenę niepodobna było wy- 
szukać lub zwabić kogo do objęcia teki 
finansów po ustępującym. tak usilnie na- 
legały na Szlavyego, aby nie ustępował, i 
to na nim wymogły — dzisiaj same każą 
mu uważać się tylko za tymczasowego Za- 
wiadowcę steru rządowego, który jednak 
powinienby jeszcze przed odejściem tak 
nakierować rzeczy, aby się wyklarowaly 
stanowiska i zastępy stronnictw sejmo- 
wych. Wszakże i opozycji nie przydało się 
to względne zwycięstwo; okazało się, że 
ją toczy rak jak prawicę, a mianowicie, 
że z polityki zasad, jedynie przystojącej 1 
zbawiennej opozycjom, zeszła na tory po- 
lityki okolicznościowej, zasady zamieniw- 
szy na taktykę. Rozprawy nad wnioskiem 
rządowym co do kolei Wschodniej były 
wichrem, który nie oczyścił powietrza, nie 
wyklarował fermentów w stronnictwach, 
żadnej nie wywołał idei zbawiennej, twór- 
czej, żadnego nie wytworzył ustroju trwa- 
łego, — owszem tylko do gruntu poru- 
szył fermenty — i tak zostawil, a to naj- 
zupełniej na łaskę Opatrzności. 

Cesarz do Petersburga wyjechał, 
jak wiadomo, d. 11. bm., dalej zaś donosi 
telegram Pester Lloyda z Wiednia d. 4. 
bm.: „Z Petersburga uda się cesarz w to- 
warzystwie cara i następców tronu mo- 
skiewskiego i duńskiego na pięć dni do 
Moskwy. Cesarz wróci do Wiednia d. 27. 
lub 28. lutego; a gdyby z powrotem miał 
się we Lwowie zatrzymać, powrót od- 
wlekłby się o jeden dzień.* To znaczy, 
że cesarz nie powracał by na Petersburg 
i Warszawę. tylko z Moskwy na południe 
na Radziwiłłów, i przez Lwów i Galicję 
tylko by przejechał, a co najwięcej jeden 
dzień wypocząłby we Lwowie. W drodze 
do Petersburga ma się cesarz zatrzymać 
w Warszawie dwie godziny; w Petersbur- 
gu mają się na jego cześć odbyć dwie pa- 
rady wojskowe. ) i 

Na posiedzeniu komisji legity ma- 
cyjnej d. 5. bm. toczyła się sprawa wy- 


Sprawy naszego piśmiennictwa 
przez 
Michała Wołowskiego. 
l. 


Że piśmiennictwo polskie z każdym 
dniem coraz szerszy przyjmuje zakres, co- 
raz więcej się rozwija, jest to faktem, 
który najmniej spostrzegawczy umysł zdol- 
nym jest od razu zauważyć. Dość jest 
tylko przypomnieć sobie liczbę pism pe- 
rjodycznych, w których cały ruch umy- 
słowy się koncentruje; dość wreszcie przej- 
rzeć prosty bibliograficzny spis książek, 
wyszłych w ostatnim lat dziesiątkn 1 po- 
równać go z takimże spisem z lat poprze- 
dnich, aby powyższemu twierdzeniu przy- 
znać zupełną słuszność. 

Chociaż piśmiennictwo nasze z powo- 
du przyczyn politycznych, rozdarcia kraju 
i złych anti - narodowych systemów za» 
rządzania nim. nierozwinęło się do sto- 
pnia tej doskonałości, do jakiego mogło i 
powinno się rozwinąć, chociaż więc nie- 
odpowiada jeszcze w  ziipełności tym 
wszystkim wymaganiom, które położono 
mu jako zadanie do rozwiązania, wszakże 
trudno nieprzyznać, iż żadne inne piśmien- 
nictwo niepotrafiłoby w podobnem położe- 
niu rozkwitnąć i zająć tyle poważnego 
stanowika, co polskie. Warunki polityczne, 
do których piśmiennictwo stosować się 
musi, są tego rodzaju w ziemiach polskich, 
iż w części tylko dozwalają mu podnosić 
sprawy dla narodu żywotne. Różnica tych 
warunków w trzech zaborach sprawia, iż 
sprawy, któreśmy nazwali żywotnemi, jako 
zostające w związku z prawami niezależ- 
nego bytu, w różnej tylko mierze i wróżnej 
formie w każdym z nich mogą być przed- 
stawiane; nigdzie jednak W tym stopniu, 
ażeby piśmiennietwo przedstawiało nam 
jasno i w zupełności sprawy własnego na- 
rodowego żywota i Kierowała niemi ku 
przyszłości niezależnej, chroniąc od wszel- 
kich szkodliwych wpływów. 

Gdy Polska kongresowa wraz z Li- 
twą, z Białorusią, Ukrainą, Podolem i 
Wołyniem, ścieśniona i uciśniona panowa- 
niem despotycznego rządu, niemoże wypo- 
wiedzieć tego, czego pragnie, pod cenzurą, 
która przy prezydencji takiego Ryżowa w 
Warszawie, a gorszych jeszcze W Wilnie 
i Kijowie cenzorów, niepowstydziłaby się 


uważać za wskazówkę, ! 


boru p. Bartoszewskiego (przeciw dr. | 
Landesbergerowi) z okręgu miast Jarosła- 
wia i Rzeszowa. Referent, polakożerca dr. 
Haase, pastor, wnosi unieważnienie wy- 
boru. wytaczając przypadłe przy tym wy- 
borze niewłaściwości (jakie? —— sprawo- 
zdanie nie mówi.) — P. Tomaszczuk 
wykazuje, że wszystkie przytoczone w pro- 
teście żydów niewłaściwości nie wpływają 
na rezultat wyboru. gdyż p. Bartoszew- 
ski na każdy sposób ma większość za so- 
bą. P. Baum jest za uznaniem wyboru. 
Minister br. Lasser: Jeżeli protest 
ten mówi o kandydatach wiernokonstytucjyj- 
nych i o wrogich konstytucji, to mojem 
zdaniem, nie wolno nikogo nazywać wro- 
giem konstytucji; skoro w tej Izbie się 
jawi. Tak się ma rzecz i z posłami naro- 
dowości polskiej, którzy, pominąwszy, że 
jeden raz zbiegli (Entweichen), bój kon- 
stytucyjny staczają na gruncie konstytu- 
cyjnym, co też Izba posłów zawsze zZ 
wdzięcznością uznawała (!!). W czasie wy- 
borów w Galicji we wielu innych razach 
zanoszono często do mnie żałoby, i z tego 
powodu polecałem namiestnikowi telegra- 
fem, aby się trzymano najściślej przepisów. 
a mianowicie, aby bronił wyborców prze- 
ciw presji nieprawnej. Ze sprawozdania 
namiestnika (minister odezytuje niektóre 
ustępy), okazuje się, że namiestnik w ka- 
żdym danym wypadku trzymał się tego 
polecenia. Co do wyborów z miast Jaro- 
sławia i Rzeszowa, w toku ich nie otrzy- 
malem żadnej żałoby, zkąd wnoszę, że 
niewłaściwości nie musiały być tak wiel- 
kie. W postępowaniu starosty (jaroslaw- 
skiego) znajduję tylko tyle nagannego, że 
na kartach legitymacyjnych nie podał ter- 
minu zamknięcia wyboru, za co też dam 
naganę. Czy zaś ta okoliczność wystarcza 
do unieważnienia, niechaj Izba osądzi; ja 
gdybym miał wyrokować jako przysięgły, 
nie przypisałbym jej żadnego wpływu na 
rezultat wyboru. 
Pp. Schaffer, Kochanowski i 
Granitsch są także za uznaniem wybo- 
ru; ostatni żąda tylko przesłania aktów 
ministrowi spraw wewn., aby kazał rzecz 
zbadać, i co należy, w swoim zakresie za- 
rządził. 
P. Lasser pragnie, aby go o wszy- 
stkich pojawiających się niewłaściwościach 
zawiadamiano; zresztą niejedna niewłaści- 
wość pochodzi tylko z nowości procedury 
wyborczej. P. Heilsberg jest za ważno- 
cią; p. Hanisch zaś żąda wytoczenia 
śledztwa, ale aby komisarza śledczego z 
Wiednia wysłano (!), tudzież odroczenia. 
decyzji aż do nadejścia wyników śledztwa. 
Przy głosowaniu wniosek odroczenia 
upadł, i wybór p. Bartoszewskiego więk- 
szością wszystkich głosów (bo i dr. Haase 
się nawrócił) przeciw jedneinu (zapewne 
zaciekłego niezdary, p. Hanischa) za wa- 
żny uznano. 


P. Tomaszczuk referuje o wyborze 
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ks. Pawlikowa i wnosi uznanie wyboru. 
Minister Lasser: Namiestnik odniósł się 
był do ministerjum (komisja wyborcza u- 
znała, jak wiadomo, p. Łukasiewicza jako 
wybranego; p. r.) i na mocy reskryptu mi- 
nisterjalnego wydał certyfikat ks. Pawli 
kowowi, a nie p. Łukasiewiczowi. gdyż 
wybór ściślejszy był nieprawny. Co do spo- 
rządzenia list prawyborczych w powiecie 
Rohatyńskim, rząd dopiero później się do- 
wiedział, że starosta postąpił sobie cał- 
kiem niewłaściwie, a namiestnik doniósł, 
że starostę w drodze dyscyplinarnej pocią- 
gnie do odpowiedzialności. Jak zaś te li- 
sty prawyborcze na ważność wyboru od- 
działały, trudno mi osądzić, 

Po dłuższej rozprawie (znano wybór 
p. Pawlikowa za ważny. — Czyż nikt nie 
wystąpił przeciw owemu nielegalnemu od- 
wolaniu się namiestnika do ministra? czyż 
nikt tej w sprawie nawet w Izbie glosu nie 
podniesie ? Czy wykazał kto lub wykaże po- 
stępowanie moskalofilów przy tym wybo- 
rze i innych podobnych? Wszak zbierano 
materjały... s 

Na wezwanie hr. Hoheuwarta odbyło 
się dnia 5, bm. zebranie przewodniczących 
wszystkich klubów i strounictw Izby po- 
słów. Według przedłożonego wykazu li- 
czy: 

klub lewicy 88 członków; 

Russcy, którzy z lewicą (nie z cen- 
trum rządowem ?...) głosują, 14 czl.; 

klub centrum 54 czl.; 

kłub polski 43 czł.; 

klub stronnictwa prawa, do którego 
weszli posłowie morawscy, i który przyjął 
miano klubu prawego centrum, 40 czł.; 

klub postępowców 57 czł.; 

demokraci 5 czł.; 

młodosłowieńcy, którzy do żadnego (1) 
klubu nie należą, 3 czł. (Razlag, Wosz- 
niak, Pfeiffer) ; 

ogółem 304 czł. ; 

Na wnioeek hr. Hohenwarta mieliby 
ci przewodniczący obmyśleć sposób, we- 
dług któregoby przy wyborach do komisyj 
ustanawiano liczbę członków z każdego 
pojedynczego stronnictwa podług odnośnej 
liczby członków. Przewodniczący przyjęli 
ten wniosek do wiadomości. Zdaniem klu- 
bu postępowców powinienby każdy klub 
wybrać mężów zaufania do wspólnego u- 
łożenia tej sprawy; i od siebie wybrał pp. 
Grossa z Wels i Wedla. 


Dualizm w administracji au- 
stryjackiej. 
Il. 
Widzieliśmy wczoraj, że i w jaki spo- 
sób centralizm niemiecko-austrjacki zamy- 


śla zwinąć autonomię krajową, powiatową 
i gminną, zamieniając ją w  pokurczone 


wrót zasady i praktyki konstytucyjnej w 
gałęzi, dla krajów najważniejszej, zdawało- 
by się, że autorowie uzasadnią motywami 
poważneni, że wykażą namacałuie jego 
potrzebę przedmiotową, że wskażą na wo- 
łanie o to ogółu całego albo choć więk- 
kszości. Ale napróżno byśmy czegoś. po- 
dobnego szukali w znanym nam artykule 
półurzędowym Śtarej Pressy. Gdy zaś te- 
go niema, to i cały plan jest tylko napa- 
ścią. Od czasów reformy wyborczej zre- 
sztą centralizm nie pyta o powody, — 
stat pro ratione voluntas! — tak chcę, i 
basta! Takiej samej wartości motywa, 
zwłaszcza ogólne, dodane są do rządo- 
wych projektów wyznaniowych; i w nich 
także nietylko nie wykazano potrzeby ta- 
kich ustaw, ale z motywów właśnie wy- 
nika, że są one niepotrzebnemi, z celem 
zamierzonym sprzecznemi, i że właśnie 
coś wręcz tym ustawom przeciwnego 0b- 
myśleć należy. Takiej samej wartości są i 
motywa, do planu skasowania autonomii 
dołączone. Posłuchajmy. 

Osią artykułu jest sam początek, któ- 
ry powiada: „Smutny stan politycznej ad- 
ministracji w  Austji zaczyna nie mało 
zajmować uwagę publiezną. Lamentują nad 
nieudolnością gmin i żądają gmin lepszych 
— gmin administracyjnych ; ubolewają, że 
gminy niedostatecznie są dozorowane. u- 
znają, że państwowe władze polityczne są 
zbyt skąpo w siły robocze uposażone. * i 

Loicznie cóż z tego założenia wyni- 
ka? Oto: albo urządźcie stosowniej wia- 
dze autonomiczne, jeżeli w nich leży przy- 
czyna złego, albo dodajcie starostwom 
więcej urzędników! Natomiast autor tak 
zaraz pisze: „Wszystko to słuszna, ale 
naszem zdaniem, złe leży głębiej, przede- 
wszystkiem zaś w pojmowaniu statutów 
krajowych, zbyt uwzględniającem. zasadę 
autonomii krajowej, iw naszej organizacji 
gminnej.“ 

Gdzie i w jakiej mierze tę zasadę 
zbyt, tj. wbrew duchowi i literze ustaw 
dotyczących, uwzględniano, i gdzie i ja- 
kie ztąd szkody wynikły — autor uznał 
za dobre pominąć, a raczej musiał pomi- 
nąć, bo dowodów postawić nie może. Po- 
wiada on tylko ogólnikowo: „Jeżeli natu- 
ralnie wszystkie, spraw krajowych doty- 
czące ustawy, tylko w drodze ustawo- 
dawstwa krajowego do skutku przyjść mo- 
gą: to jeszcze ztąd nie wypływa konie- 
cznie, aby do wykonywania ustaw krajo- 
wych tylko organa krajowe powołanemi 
być miały. Tymczasem, aby nietylko po- 
stulatowi autonomii krajowej, ale i postu- 
latowi samorządu (Sebfgouvernement) za- 
dośćuczynić, przeprowadzono w regule w 
ustawach krajowych zasadę, że ustawy 
krajowe tylko przez organa autonomiczne 
wykonywać należy.“ — Jakim sposobem 
oddzielić by można postulata autonomii a 
samorządu — nie rozumiemy. Chyba gdy- 


bajraty starostów powiatowych. Taki wy- | by ktoś udowodnił, że ośmnaście a dwa- 
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czasów, w których za wolne słowo obci- 
nano uszy lub palono na stosach; wtedy 
rodacy w zaborze pruskim jakkolwiek 
prześladowani germanizowaniem i konsty- 
tucją jednostronnie nadającą swobody. mo- 
gą przecież mówić i pisać swobodniej i 
całą siłą legalnych stosunków opierać się 
eksterminacyjnym zachciankom nowego ce- 
sarstwa; w Galicji zaś pod rządami cho- 
ciaż w części autonomicznymi, niedopusz- 
czającymi się prześladowania narodowości, 
możnaby przy większej energii wytwo- 
rzyć ruch umysłowy, któryby tę prowin- 
cję postawił na czele działalności nauko- 
wej, literackiej i artystycznej całego na- 
szego narodu. Co jednakże w tym wszyst- 
kiem najmocniej zadziwia, to ta okolicz- 
ność, że rozwój piśmiennictwa i ruch umy- 
słowy niema się wcale w stosunku pro- 
stym do warunków politycznych, wśród 
których zostają ziemie polskie. Za daleko 
by to nas zaprowadziło, gdybyśmy chcieli 
badać przyczyny takiego stanu rzeczy, 
dość nam skonstatować fakt, że Kongre- 
sówka, jęcząca pod batem moskiewskim 
najwięcej daje znaków życia i najwięcej 
dba o wzrost piśmiennictwa. Wychodzi tam 
najwięcej pism perjodycznych , które są 0 
wiele staranniej redagowane, niż pisma 
poznańskie, krakowskie, a zwłaszcza też 
lwowskie. 


Krzątanie się około ogólnej oświaty, 
którą Moskwa tłumi wynarodowieniem wy- 
chowania, przekonywa, że prześladowanie 
minęło się z swoim cełem, odegrywa bo- 
wiem rolę raczej agitującego niż zabijają- 
cego czynnika. W zaborze pruskim ruch 
pismienniczy wzmógł się także od chwili 
rozpoczęcia przez rząd pruski narodowo- 
religijnego prześladowania. Liczba pism 
periodycznych pomnożyła się, a najznako- 
mitsze dzieła wychodzą nakłądem hr. Ja- 
na Działyńskiego i J. K. Żupańskiego. 
Galicja najwolniejsza, nieuciskana, ale tyl- 
ko zawzięcie ogadywana przez wiedeńczy- 
ków i swoich, którzy we wszystkiem za- 
patrują się na Wiedeń, okazuje najbled- 
szą twarz literacką. Nie można wprawdzie 
powiedzieć, ażeby od czasu do czasu nie- 
odezwała Się i tutaj na polu piśmiennietwa 
dobra chęć i wola; ale cały ten poczciwy 
arsenał, natrafiając na szyderstwo przewo- 
dników opinji i obojętność ze strony pu- 
bliczności, zostaje prędko rozbrojonym lub 
zniszczonym, w skutek czego wartość li- 
terackich przedsiębiorstw staje się tu nie- 


zmiernie małą. Wiele przyczyn takiego 
stanu możnaby przytoczyć. Jednę z nich 
wskazał jeszcze w r. 1856 Kraszewski, 
gdy pisał o dziennikarstwie: „że jedni na 
niem budują nadzieje chleba powszedniego, 
inni sławy, inni znaczenia, że wreszcie 
niejeden chce być, po dziecinnemu, ze swo- 
jem na wierzchu i dzienniki, w których 
ducha niedopatrzysz, kłócą się jak pojedyń- 
czy ludzie o fraszki, które ich gdzieś na 
bruku miejskim poróżniły.* Jakkolwiek zda 
nie to nie do każdego pisma w zupełności 
zastosować można, wszakźe każdy przy- 
znać musi, że niepotrafiły one wywołać li- 
terackiego ruchu, Walki istnieć muszą 
wszędzie, gdzie bowiem niema sporów, tam 
niema postępu, ale ażeby walka była pło- 
dną w następstwa dodatnie, musi być jej 
przedmiot poważnym, a forma przyzwoitą. 

W Galicji dzieje się jednak przeciwnie. 
Jest ona oddawna najbardziej polemizują- 
cą prowincją Polski, może dlatego, że nig- 
dzie tak mało jak tu o zasady nie dbają. 
a nigdzie więcej nie cenią interesu osobi- 
stego. Przedmiotem polemiki, najczęściej 
brutalnej. okraszonej łatwym, kąsającym 
dowcipem, bywają kwestje osobiste, za- 
zdrość, zawiść, rzadko wyznanie polityczne 
lub naukowe. Polemika ta w końcu doszła 
do takich rozmiarów, iż wyczerpała aż do 
dna wszystkie środki połemizowania. Na- 
stępuje pod tym względem przesilenie, 
publiczność bowiem znużona, już niewita 
poklaskiem skandalicznej, chociażby najdo- 
wcipniejszej napaści. Gdy jednak widzimy 
pomiędzy libaralnymi postępowymi dzien- 
nikami we Lwowie początki zwrotu ku le- 
pszemu, jednocześnie spostrzegamy, że for- 
mę zjadliwej skandalicznej polemiki przy- 
swoiły sobie dzienniki ultramontańskie. 

Zdaje się, iż wkrótce pobożne te dzienni- 
ki prześcigną w zgorszeniu Widok, na któ- 
ry tak długo patrzeliśmy w rozmiłowanym 
w bolących żartach Lwowie. Przegląd 
Polski, który broni gier hazardowych, a 
gorszy się jak świętoszek grzechami swo- 
ich braci; kegląg Lwowski, który broni 
odstępstwa i cynizmu Tygodnika Katolic- 
kiego i niema słowa nagany dla nieuczci- 
wości ultramontańskiego dyrektora Tellu- 
sa, a na liberalnych przeciwników miota 
z złożonemi do modlitwy rękami wyzwi- 
ska, zapożyczone od przekupek, a prze- 
dewszystkiem Kurjer Poznański i Orędo- 
wnik pana Szymańskiego, wychodzący w 
Poznaniu, w ebelgach, w nizkich 1 nik- 
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dzieścia bez dwóch nie jest jedno i to sa- 
mo, albo że Autonomia a Selfgou- 
vernement nie są wyrazami równoimien- 
nemi, skoro je autorowi podobało się u- 
żyć jako kontrasty. I nie znamy teź kra- 
Jw w którymby. „przeprowadzono“ zasadę, 
że ustawy krajowe tylko przez organa au- 
tonomiezne wykonywanemi być mają. Do- 
magała się tego rezolucja galicyjska — 
jaki ją za to los spotkał, 
uwzględniono", to. jest 
„zbyt wiadomą,.* 

Po takiem kłamstwie przychodzi dal- 
szy wywód: „Skutkiem tego: w każdej pro- 
wincji urósł obok państwowego rządu kra- 
jowego w Wydziale krajowym jeszcze dru- 
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krajowy — stąd dnalizm u krajo: 


gi rzad 

wej administracji; — paradoks, któremu w 
świecie nic niema równego. Nadto aby w 
krajach większych zapobiedz niedogodno- 
ści, która i w mniejszych czuć się daje, 
tj. że Wydział krajowy nie zdoła wszyst 
kich szczegółów ogarnąć i gmin“ kontrolo- 
wać, utworzono reprezentacje powiatowe — 
ztąd dualizm i w administracji powiato- 
wej. Wreszcie jak z góry przez Wydziały 
krajowe i powiatowe, tak z dołu przez or- 
dynacje gminne utwierdzono system 
autonomii, a Wydziały stały się dla 
gmin w najważniejszych sprawach drugą 
i ostatnią instancją. Zasada autonomii 
naciera zewsząd na system państwo- 
wego zarządu przez organa rządo- 
we, t mniemano, że niezadługo nadejdzie 
chwała, gdy Wydziały krajowe zajmą miej- 
sce namiestnictw, zakres czynności sta- 
rostw podzielą zaś między Wydziały po- 
wiatowe gminy — a wtedy basta z dua» 
lizmem administracyjnym. Bez tego prae- 
konania, bez tego celu ostatecznego, cała 
ra byłaby przecie z góry niedorzeczno- 
cią.“ 

Znowu kłamstwo z dodatkiem szal- 
bierskiego posądzania. To chyba wyjęte - 
owych nikczemnych memorjałów, przez 
świętojurców w Wiedniu Schmerlingowi itd. 
narzucanych, w których zapewniano, że 
galicyjski Wydział krajowy pod przewo- 
dnictwem ks. Sapiehy i wówczas p. Kra- 
ińskiego czeka tylko, aby ebjąć rolę Rzą: 
du narodowego. W samej rzeczy zaś — 
że nie powiemy już nie o innych krajach — 
Galicja przez rezolucję domagała się cze- 
goś wręcz przeciwnego. bo tego samego, 
co autor, zniesienia dnalizmu administra- 
cyjnego, a poruczenia zwierzchniej władzy 
organom rządowym —i to pod jednym 
tyłko warunkiem, aby rząd krajowy był 
sejmowi odpowiedziałnym za wykonywanie 
ustaw i spraw krajowych. Pod tym też 
warunkiem i dzisiaj gotowa Galicja nie- 
tylko przyjąć plan ów cały, ale jeszcze go 
rozszerzyć na korzyść „organów rządo- 
wych.“ = 

Naturalnie, autorowi nie chodzi 0 ta- 
kie tej kwestji załatwienie. On pieni się 
ze złości, że „utwierdzono* system auto- 


czemnych insynuacjach wyprzedziły już 
polemiczność pewnych pism postępowych. 
Ultramontańskim pismom zdaje się, że in 
gwałtowniej brudną bronią nacierają, tem 
łatwiej zwyciężą. Omylą się. Broń ich 
nieosinaruje nawet przeciwników, a im Sa- 
mym może sprowadzić upadek, który prę- 
dzej czy później zawsze jest losem brzyd- 
kiego a niesumiennego polemizowania. 

Na całym obszarze Polski wychodzi 
sto dwadzieścia sześć pism perjodycznych. 
Gdyby każde z nich redagowane było z 
myślą rzeczywiście obywatelską i dobrze 
pojmowało swe zadanie, szybkoby się po- 
dniosła opinia publiczna w kraju, a z nią 
wzięłaby lepszy obrót oświata i wszystkie 
sprawy krajowe. Mimowoli nasuwa się tu 
pytanie: jak wiele czy to dzienników. czy 
pism literackich spełnia dobrze i właści- 
wie swoje zadanie? Odpowiedzieć na to 
niełatwo ejuż z powodu samej znacznej 
liczby tych pism. Wszakże usiłowanie sa- 
mc wyjaśnienia przedmiotu, który jest tre- 
ścią mojej pogawędki, bądzie chociaż cząst- 
kową odpowiedzią na zadane pytanie. 

. Na 126 czasopism polskich, 51 wycho- 
dzi w samej Warszawie, 19 we Lwowie, 
7 w Krakowie, 19 w Poznaniu, 2 w Cie- 
szynie, 3 w Toruniu, 1 w Kielcach, 1 w 
Kaliszu, 1 w Lublinie, 1 w Łodzi, 1 w 
Hucie królewskiej, 1 w Niemieckich Pie- 
karach, 1 w Stanisławowie, 1 w Kołomyi, 
1 w Chełmnie, 1 w Pełplinie, a reszta po 
za granicami dawnej Polski. Całą tę dość 
sporą garstkę czasopism podzielimy na 
trzy grupy: 1) polityczną, 2) ogólną, 3) 
specjalną. 

„ O dziennikach politycznych warszaw- 
skich, oprócz tego cv już powiedziano, 
niewiele jeszcze da się powiedzieć. Tak 
Gazeta Warszawska i Gazeta Codzienna, 
jak wreszcie zeszłego roku założony Wick 
kręcić się muszą w ciasnem kółku, jakie 
im wszechwładny palec cenzury raczy na- 
kreślió. We wstępnych więc swych arty- 
kułach, w przeglądach politycznych i ko- 
respondencjach, ponieważ rzadko tylko 
wolno im potrącać o sprawy własne, 0b- 
rabiają najczęściej sprawy innych 
krajów, z czego im naturalnie zarzutu na- 
wet uczynić nie można. Gazcta Warszaw- 
ska pod redakcją Keniga, Gazeta Codzienna 
pod redakcją Sikorskiego, jak niemniej 
Wiek pod redakcją Lewestama nie mogą 
służyć za wzór dla pism politycznych, 
chociaż są bliższe tego wzoru, niż pisma 


polityczne innych zaborów. Wiek zwłaszcza 
nie źle jest redagowany. Obfitość kore- 
spondencji z zagranicy obznajmia dostate- 
cznie czytający ogół zo stosunkami poli- 
tycznymi, naukowymi i ekonomicznymi 
państw, z których korespondencje pisują. 
Gazeta Polska i Gazeta Warszawska po- 
siadają także dobrych korespondentów. 
Listy pisane świetnemi piórami z Floren- 
cji, Rzymu, Berlina, Wiednia i Paryża 
mogą służyć za przykład w tym rodzaju, 
szczególnie listy podpisywane literą F-y 
w Gazecie Polskiej, pochodzące ze stolicy 
Włoch. Za to jednak z korespondencją 
dobrą z kraju bardzo rzadko można się 
spotkać w tych pismach. Kronika miejsco- 
wa i krajowa lepsza niż gdzieindziej, cho- 
ciaż częstokroć stanowi tylko wypis z 
dwóch miejscowych Kurjerów — Warszaw- 
skiego lub Codziennego. pełnych zawsze 
drobnych a zajmująeych wiadomości. Z 
artykułami ekonomicznej treści, jakoteż z 
krytyką literacką i artystyczną, często 
dobrze napisaną, spotkać się można. Odci- 
nek zostawia wiele do życzenia. Bywa on 
zapełlnianym czasami powieściami orygi- 
nalnemi Zygmunta Miłkowskiego, J. I. 
Kraszewskiego, Zachariasiewieza i innych, 
najczęściej atoli zapełnionym bywa powie- 
ciami, słabo tłumaczonemi z obcych języ- 
ków. Pomimo tego wszystkiego, coby mo- 
żna na pochwałę gazet warszawskich po- 
wiedzieć, nie reprezentują one dobrze opi- 
nii i nie wywierają wpływu na masy z 
powodu, iż mają zawiązane usta w spra- 
wie dla Polski najważniejszej. 

W zaborze pruskim pisma polityczne 
podzieliły się na dwa przeciwne sobie o- 
bozy: ułtramontański i narodowy. Ultra- 
montańskie pisma chciałyby w polskiem 
społeczeństwie zapewnić przewagę księży. 
Chociażbyjnajuży teczniejszą dla narodu spra- 
wę potępiają, jeżeli ona niezgadza się z 
widokami hierarchii. Wszystkie artykuły 
w nich mają wyraźną, dopiero co określo- 
ną dążność. Wartość literacka gra w nich 
drngorzędną rolę, pierwszą a wybitną jest 
propaganda przekonań, ściśle odpowiadają- 
cym doktrynom Sylabusa. Gwałtowna na- 
miętność, niepokój, nietolerancja i polemi- 
ka, której charakter wyżej skreśliliśmy, 
jest dalszą cechą tych pism. Dziennik Po- 
znański, Gazeta Toruńska, Wiarus, są pis- 
mami obozu ściśle narodowego polskiego. 
Wszystkie odznaczają się dobrą redakcją, 
umiarkowaniem, spokojem, jaki rodzi głę- 
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mii, że p. starosta lub kancelista już nie 
jest kompletnem bożyszczem dła chłopa i 
niechłopa. Jemu chodzi nie o usunięcie 
złego, jakie skutkiem niemocy władz au- 
tonomicznych w zakresie wykonawczym 
dualizm administracyjny sprawia, ale tylko 
o wyrugowanie wszelkiej autonomii w o- 
góle dla przywrócenia wszechmocności biu- 
rokracji rządowej, od Wiednia i jego me- 
nerów zależnej, tem więcej, gdy okropne 
widmo stanęło w oczach tej biurokracji, 
albowiem autor artykułu pisze: „Korpora- 
cje autonomiczne nietylko agitacją federa- 
listyczną paraliżują wiernokonstytucyjny 
zarząd organów państwowych, — ale w 
łonie Wydziałów krajowych i powiatowych, 
z”ustańowionych przez nie urzędników fa- 
chowych wyrobiła się w końcu biurokra- 
cja, której wpływ na rządy autonomiczne, 
jak przecie powszechnie wiadomo, często 
jest decydującym.* 
i A Ris irae! biurokracja rządo- 
wa przeciw biurokracji autonomicznej! 
Oto w całej nędzocie motywa, przy- 

toczone na usprawiedliwienie zamiarów, 
muszących, w razie ziszczenia, wywrócić 
całą podwalinę życia konstytucyjnego w 
aństwie, które przecie, jak same owe 
Pressy codzień przysięgają, bez konstytu- 
cji ani jednego jutra doczekać by nie zdo- 
łało. Motywowanie zaś planu samego jest 
jeszcze lekkomyślniejsze, nawet ohydne. 


Korespondencje „Graz. Nar.“ 


Poznań 4. lutego. 


“^ „Księdza arcybiskupa wywieźli o godz. 
4tej z ranal* Tymi wyrazami witano się 
w Poznaniu d. 3. lutego na dzień dobry. 
Wywiezienie nastąpiło po ciemku jeszcze, 
w tajemnicy, a jednakże już w godzinę 
potem całe miasto wstrzęsło się oburze- 
niem. O godzinie 3ciej nad ranem stanęła 
kompania piechoty w pobliżu prymasow- 
skiego pałacu, a słudzy policyjni obsadzili 
mosty na Chwaliszewie i Śródce. Stróżów 
nocnych przytrzymano w oddali i nakaza- 
no im milczenie. O pół do 4tej stanęli 
przed pałacem dyrektor policji p. Staudy 
i urzędnik sądowy p. Brinck. Zastukaii i 
kazali sobie w imieniu prawa otworzyć. 
Pan Brinck połecił zbudzić ks. prymasa i 
oświadczył mu, że go aresztuje na mocy 
sądowego wyroku, aby go na dwa lata 
do więzienia odstawić. Przyczem dosioj- 
nema: więźniowi zapowiedziano, że ma 
tyłko kwadrans czasu zostawiony do wy- 
brania się. 

¿P. Staudy podobno. był tylko obecny 
i mało odzywał się. A jesteśmy przekona- 
ni, że misja ta była mu nieprzyjemną, bo 
znanym jest jako człowiek dobry i wzglę- 
dny, Na znak dany nadjechały dwie do- 
rożka, które stały opodal. Do jednej wsa- 
dzono ks. arcybiskupa i wsiadł z nim p. 
Staudy i urzędnik policji. Na koźle zasiadł 
policjant po cywilnemu ubrany i posta- 
wiono przy. nim kuferek z rzeczami ks. 
arcybiskupa. Zawołał na dorożkę: „Do 
bramy kórnickiej! (będącej w przeciwnej 
kolejom stronie) — aby omylić służbę i 
kilku obecnych robotników. Zawieziono 
więźnia do dworca kolei marchijskiej, osa- 
dzono go w pokoju dla pah przeznaczo- 
nym, gdzie wypił kawę. Czekał tu godzi- 
nę, nim pociąg z Berlina nadjechał, Po- 
czem. wsadzono po do wagonu I. klasy, i 
pociąg ku Wrociawiowi popędził. 

zis nadszedł z Ostrowa: telegram: 
że ks. arcyb. Ledóchowski przybył tamże 


bokie przekonanie i powagą, której nie 
mają przeciwnicy. Wstępne artykuły tak 
De, “jak Gaz. Tor. są prawie zawsze 
gruntownie i dobrze napisane. Interesa e- 
konomiczne bardzo szeroko i wzorowo są 
traktowane w dodatku do Gaz. Tor, w 
Nadwiślaminie. Korespondencyj krajowych 
jak zagranicznych pełno. Zauważyć jednak 
należy, że niektóre z nich, jak np. lwow- 
ska w Dz. Pozn. zasadniczo się różnią od 
poglądów redakcji, co psuje jednolitość tak 
cenną w każdem piśmie. Odcinek Dzien. 
Pozn., poświęcony powieściom i artykułom 
naukowym, bywa nieraz zajmującym. 

Dzienniki krakowskie i lwowskie tak 
konserwatywno-klerykalny Czas, starannie 
lubo stronniczo redagowany, jak liberalno- 
postępowy Kraj, i ministerjalno-postępowy 
Dz. Polski, mogłyby być lepszemi niż pisma 
warszawskie, a pozostawiają o wiele wię- 
cej do życzenia, niż tamte. Gdy bowiem 
tamtym wybaczyć można różne braki i mil- 
czenie w sprawie najważniejszej dla Polski, 
wymienione dopiero co pisma, surowo muszą 
być osądzone za to, że więcej są stronniczemi 
niż ogólno-polskimi organami, iże dotąd nie 
zajęły jasnego stanowisku w sprawie, któ- 
ra w przyszłości Polski znajdzie dopiero 
rozwiązanie. stanowiska, któreby zgodnem 
było z duchem dziejów narodu naszego i 
rzeczywistą jego dążnością. Każde z tych 
pism ma wprawdzie Polskę na celu, ale 
obcemi farbami ubarwioną. i dlatego w za- 
patrywaniach swoich nie zawsze kierują 
się instynktem, jako też zasadami istotnie 
narodowemi. Wiele w nich mamy o tem, 
co nas mniej obchodzi, a mało o sprawie, 
którąśmy nazwali najważniejszą dla Pola- 
ków. Prowincjonalne ich okulary za małe, 
ażeby przez nie dojrzeć mogli stanowisko, 
z którego widzianą jest sprawa całej Pol- 
ski. Jak przed upadkiem rzeczypospolitej 
stronnictwa kierowały się partykularnymi 
widokami, tak i nasze dzienniki kierują 
się to katolicką, to bezwyznaniową. to nie- 
miecką, lub austrjacką polityką, gdy nale- 
żałoby i należy trzymać się polskiej poli- 
tyki. Wiązanie sprawy narodowej z obcy- 
mi wpływami i kierowanie się według 
chwiłowych korzyści, które sprowadza po- 
miatanie zasadami, nazwano utylitarną po- 
lityką, i tej to polityce, z małymi wyjąt- 
kami, hołdują przy przeprowadzeniu inte- 
resów wszyscy nasi na widowni będący 
mężowie stanu, i dzienniki, których bliż- 
szą charakterystykę zostawiamy do pó- 
źniejszego czasu. 


wczoraj o godz. 9tej min. 45 wieczorem i 
że w więzieniu sądowem osadzony został. 
Nie dozwolono mu nikogo wziąć ze służ- 
by z Poznania, Wiedział już od soboty, 
co go czeka, lecz przestrzegał tajemnicy, 
ahy niepotrzebnych nie wywołać zaburzeń. 
Zachował się z najwyższą godnością, spo- 
kojem i powagą. 

Wywiezienie to, jakkolwiek przypu- 
szczane, ale zawsze jeszcze powątpiewa- 
ne. sądziliśmy bowiem, że do tak barba- 
rzyńskiej ostateczności nie przyjdzie, spra- 
wiło. wzburzenie ogólne, bo nawet i pomię- 
dzy żydami. Jest to niezawodnie krok u- 
chybiający wszelkiej rozumnej polityce. 
Walka z kościołem się toczy coraz dalej, 
rząd ugrzązł jak w błocie i na czemże się 
ona skończy ? — Nie możemy dojrzeć pun- 
ktu wyjścia z tej przepaści... Biskupi nie 
mogą przecież żadną miarą ustąpić i w 
sprawach kościelnych najruniejszej zapro- 
wadzać zmiany bez sankcji ojca św., ina- 
czej popadliby w schizmę. Wiedzą o tem 
przecież sfery rządowe, więc jakże mo- 
gą wymagać od nich tego, co jest niepo- 
dobnem? — Potrzeba było raczej porozu- 
mieć się ze stolicą apostolską, a nie wy- 
taczać wojny biskupom, wykonawcom istnie- 
jących oddawna praw kościelnych. 

Świetne mowy pp. Kantaka i Ignac. 
Łyskowskiego na posiedzeniu sejmu pru- 
skiego 30. i 31. stycznia wygłoszone, w 
sprawie wychowania, religii i języka, spra- 
wiły dobre tu i w Berlinie wrażenie ogól- 
ne. W sejmie słuchano ich z uwagą wiel- 
ką i wołano raz po raz: „Słuchajcie! słu- 
chajcie! — Bardzo słusznie* itp. — Słaby 
to jednak objaw, dowodzący, że pośród 
niemieckich posłów całkiem przecież uczu- 
cie sprawiedliwości i uznania nie zamarło! 

W dniu 1. lutego wyprawiii przyja- 
ciele posła hanowerskiego p. Windhorsta 
objad, na uczczenie 25. letniej rocznicy je- 
go działalności parlamentarnej. Pięciu Po- 
iaków wzięło prywatnie udział w tej uro- 
czystości, uznając szczere chęci jego dla 
spraw naszych. Poseł Malinckrodt wniósł 
toast na cześć potomków Sobieskiego, 
obrońców chrześcjaństwa, i przypomniał 
ciążący na Niemcach dług wdzięczności. 
Przytem wyraził głębokie oburzenie swo- 
je dla większości Izby w obec krzywd, 
jakie rząd Polakom zadaje w zaborze pru- 
skim. Na to, wnosząc toast dla pana 
Windhorsta, ksiądz Respądek piękną od- 
powiedział mową. 


Przegląd polityczny. 


Wybór naszych posłów ks. dr. Ra- 
spądka i Gustawa Potworowskiego, jak 
również wybor p. Wojczowskiego, Niemca 
z Poznańskiego, Izba berlińska zawiesiła, 
a tem samem zarządziła sprawdzenie nad- 
użyć popełnianych przy wyborach przez 
Niemców i radcę Ziemiańskiego: 

Z tekstu mowy tronowej wypowiedzia- 
nej przez ks. Bismarka, której treść we- 
dług telegramu wczoraj podaliśmy, pozo- 
stawiając sobie poczynienie uwag do na- 
stępnego numeru, wyjmujemy następujące 
ustępy: 

Prace upłynionego okresu prawodaw- 
czego były w przeważnej mierze zajęte 
uregulowaniem stosunków wypływających 
z politycznego przeobrażenia Niemiec i z 
następstw ostatniej wojny. Uregulowanie 
to jest w głównej rzeczy ukończone. — 
Wspólność prawodawstwa między pólnocą 
i południem naszej ojczyzny przeprowa- 
dzoną została niemal ua wszystkich tych 
polach, które przed utworzeniem cesarstwa 
uważane były za wspólne sprawy Związ- 
ku. Wspólne gospodarstwo Skarbowe upo- 
rządkowane zostało na podstawie konsty- 
tucji, a wpłacone w zupełności wynagro- 
dzenie kosztów wojennych użyte będzie w 
miarę wydawania ustaw tyczących się ich 
przeznaczenia. Starodawne ziemie niemiec- 
kie oderwane za dawniejszych wojen od 
cesarstwa niemieckiego i na mocy pokoju 
frankfurckiego zwrócone, pierwszy raz 
będą dziś wśród nas reprezentowane kon- 
stytucyjnie. 

W szeregu projektów, które macie 
panowie uchwalić, znajduje się projekt po- 
wszechnej ustawy wojskowej, który w maio 
odmiennej postaci przedłożonym był na 0- 
statnim parlamencie. Nietylko zapowiedź 
wyrażona w konstytucji i obowiązek wy- 
nikający z rozszerzenia wojsk niemieckich, 
zaspokojone być mają tym projektem, wię- 
cej jeszcze stanowczem od tych wymagań 
jest stałe uporządkowanie sił zbrojnych 
niemieckich i możności obrony, wymaganej 
ako pierwszy obowiązek każdej społecz- 
ności politycznej, która bronić winna nie- 
podległości swej terytorjalnej i spokojnego 
rozwoju wrodzonych sobie sił duchownych 
i ekonomicznych. 

Prawne stanowisko prasy już w roku 
zeszłym było przedmiotem obrad Rady 
związkowej i parlamentu. Potrzeba po 
wszechnej ustawy w tym względzie nieu- 
lega wątpliwości. Rozmaite rządy wzięły 
pod rozbior projekt przedłożony im przez 
rząd król. pruski i starały się w rezulta- 
cie, który wam będzie przedłozony, pogo- 
dzić postanowienia swoje, uprawnione żą- 
dania wolnego objawiania zdań w prasie, 
z wymaganiami, jakie interes publiczny z 
niemniejszem prawem przeciw nadużyciom 
tej wolności podnosi. 

Rezultata zeszłorocznego budżetu 
wprawdzie nie mogły być jeszcze ostate- 
cznie naznaczone, ale są już dostatecznie 
wiadome, aby przypuścić pewność, iż do- 
chody zeszłego roku po odtrąceniu uchwa- 
lonych, bardzo znacznych sum na ostatniej 
sesji po za zakres etatu, zostawiły wielką 
nadwyżkę. 

Stosunki nasze zagraniczne uprawniają 
nas do przekonania, že wszystkie obce 
rządy zarówno z naszym gotowe są i sta- 
rać się będą zachować światu dobrodziej- 
stwo pokoju i nie dadzą się żadnemi usi- 
łowaniami stronnictw, skierowanemi ku 
jego naruszeniu, zachwiać w swej troskli- 
wości i wzajemnej ufności. Kilkakrotne 
spotkanie się potężnych pokój miłujących 


i pojednawczością zbliżonych ku sobie mo- 
narchów oraz pocieszające stosunki Nie- 
miec z ludami przyjaźnemi nam już przez 
historyczne tradycje, dają N. Panu w każ- 
dym razie silne przekonanie o zapewnio- 
nem utrzymaniu nadal pokoju, co wypo- 
wiedzieć mam ze strony cesarskiej pole- 
cenie. 

Minister włoski oświaty Scialoja podal 
się do dymisji. gdyż parlament rzymski 
wbrew jego wnioskom oświadczył się 
przeciwko przymusowi szkolnemu. Lamar- 
mora podał się również do dymisji po 
oświadczeniu ministerjum, które zsolidary- 
zowało się z Bismarkiem, Izba jednak nie 
udzieliła mu dymisji, lecz tylko _ urlop 
dwumiesięczny, co uważać należy za danie 
satysfakcji jenerałowi występującemu w 
obronie prawdy, a potępianemu dla wzglę- 
dów dyplomatycznych przez rząd własny. 

Rząd wersalski dalej prowadzi politykę 
dotychczasową mszczenia «ię na zwycię- 
żonych. Dowodem żądanie gubernatora 
paryzkiego o pozwolenie wytoczenia pro- 
cesu dwom deputowanym jakoby skom- 
promitowanym w rozruchach komuny. Mimo 
całej odrazy jaką mamy do zaburzeń pa- 
ryzkich, owo poszukiwanie winnych w 
walce domowej po latach kilku, uważamy 
za akt zemsty niegodny świata  cywilo- 
zowanego. 

Gladston stanowczo pobity — odwo- 
łanie się jego do wyborcow, najzupełniej 
zawiodło. Rezultat dał przewagę konser- 
watystom a zapewne przed  zebraniem 
parlamentu gabinet liberalny Gladstona 
poda się do dymisji. Trudno odmówić 
Gladstonowi zasług wielu, w sprawach 
wewnętrznych W. Brytanii wiele on zro- 
bił na drodze postępu, przeprowadził dużo 
reform, które oddawna były bardzo pożą- 
dane, a będą dla kraju pożyteczne, lecz 
pod jego rządami Anglia straciła wszelką 
powagę na zewnątrz polityką ustępstw, 
unikaniem wojen sprowadził on ją do rzę- 
du państw bez żadnego wpływu. To obra- 
ziło dumę Anglików i stało się najlepszym 
przy wyborach środkiem agitacji, która w 
rezultacie odniosła zwycięztwo. 


Ziemie polskie. 


Dzicnnik Poznański podaje szczegóły, 
towarzyszące uwięzieniu ks. arcybiskupa 
Ledóchowskiego | wywiezieniu go do O- 
strowa. Już pod dniem 31. z. m. sąd tu- 
tejszy wezwał ks. arcybiskupa, aby się 
przygotował na odsiedzenie kary więzie- 
nia, na jaką ewentualnie skazany został, 
gdyby nie był w możności zapłacenia ka- 
ry pieniężnej, Co właśnie nastąpiło przez 
zabranie wszystkich ruchomości ks. arcy- 
biskupowi i sprzedaż ich na poczet wy- 
rzeczonej kary pieniężnej. 

W nocy dnia 3, b. m. pomiędzy go- 
dziną 3 a 4 obstawiono pałac wojskiem i 
policją, poczem dyrektor Staudy z urzę- 
dnikiem sądowym Brinck weszli do pałacu 
i oświadczyli ks. arcybiskupowi, iż go a- 
restują. Kwadrans czasu pozostawiono tylko 
na przygotowanie się do podróży. Po kwa- 
dransie ks. arcybiskup był gotów. Jakoż 
wsiadł do przygotowanej doróżki i powie- 
zionym został na kólej, gdzie do godziny 
5 pozostawał. Następnie pociągiem ran- 
nym o powyższym czasie odchodzącym do 
Wrocławia pierwszą klasą, do której 
wsiadł także dyrektor Staudy i całą dro- 
gę ks. arcybiskupowi towarzyszył, powie- 
zionym został do Rawicza a ztamtąd do 
Ostrowa. Około godziny dziewiątej prze- 
jeżdżał ks. arcybiskup przez Kubyka, gdzie 
przybyło, jak nam donoszą, sześciu uła- 
nów; reszta ułanów stała w uzbrojeniu w 
lasku ku Wyganowi. W Kobylinie a raczej 
na Starym Kobylinie był przeprząg koni, 
zamówił je na poczcie jeszcze w ponie- 
działek jakiś urzędnik czy też sługa poli- 
cyjny z Poznania przybyły. Podobnie za- 
mówione konie pocztowe czekały także 
przed Krotoszynem. W powozie oprócz 
ks. arcybiskupa siedział Staudy i drugi 
urzędnik policyjny, na koźle zaś prócz 
pocztyliona sługa policyjuy. Od Kobylina 
do Krotoszyna miało trzech ułanów kon- 
wojować powóz. O godzinie wpół do trze- 
ciej onegdaj stanął ks. arcybiskup w O- 
strowie, gdzie zaraz w więzieniu osadzo- 
nym został. Więzienie składać się ma z 
dwóch pokoi, które na kilka dni przedtem 
z pospiechem odświeżono. 

Charakterystyka jenerał-gu- 
bernatora Kotzebuego. Wiedeński 
Tagblatt podaje następującą charakterysty- 
kę jenerał-gubernatora warszawskiego: 

Jenerał-adjutant Kotzebue, jenerał pie- 
choty jest niski, wątły mężczyzna o delj- 
katnych rysach, i manierach dyplomaty- 
czno-arystokratycznych, posunięty w wie- 
ku daleko po za lat 60. Posiada on wyż- 
sze wykształcenie, zajmuje się nowocze- 
sną filozofią, jest wielkim miłośnikiem sztuk 
pięknych i uważany jest z tego powodu w ko- 
łach moskiewskich za bełletrystę. Jakkol- 
wiek Niemiec z rodu i z Nieiuką ożeniony, 
przecież należy bardziej do stronnictwa 
staro-moskiewskiego, aniżeli do niemieckie- 
go. Potrafił wszakże wyrobić sobie do pe- 
wnego stopnia, jeśli nie zupełnie niezawi- 
słe, to przecież odrębne stanowisko, zape- 
wne w skutek powszechnego mniemania, 
iż od młodości zostawał w ściślejszych 
stosunkach z tak zwanym II oddziałem 
(policją tajną), niżeli inn nawet wyżsi u- 
rzędnicy. Ztąd też, już przedtem w War- 
szawie, jakkolwiek był tylko szefem kwa- 
termistrzostwa w szóstym 1 na początku 
siódmego dziesiątka lat bieżącego stólecia 
posiadał takie znaczenie, że liczono się za- 
wsze z jego opiniami politycznemi, 

Wówczas niemal otwarcie należał do 
partji Wiełopolskiego 1 często, a nieraz 
skutecznie popierał margrabiego w Peters- 
burgu. Z tego nie wynika, aby zgadzał 
się Z tendencjami Wielopolskiego w całej 
ich rozciągłości; ale podzielał zasadnicze 
idee margrabiego pod względem liberaliz- 
mu w traktowaniu polskiego żywiołu, jak 
również popierania pierwszeństwa szlach- 
ty i powolnego zniesienia pańszczyzny i 
całego związku poddańczego. 

Gubernatorem Odessy został wybrany, 


ponieważ mniemano. że jako człowiek wy- 
kształcony. dobrze wychowany i gładki. 
najlepiej potrafi zarządzać kolonią po więk- 
szej części złożoną z mieszkańców zacho- 
dniej Europy i posiadającą rodzaj znacze- 
ma w kupieckich sferach europejskich i 
nie skompromituje opinii o cywilizacji mo- 
skiewskiej, jaką ten lud usiłuje dla siebie 
pozyskać. Zadaniu takiemu odpowiedział 
on w zupełności i powiodło mu się uzy- 
skać rodzaj popularności w tem mieście 
handlowem, (0 ma oznaczać jego nomi- 
nacja na naczelnika rządu w Królestwie 
Polskiem. do tej chwili przewidzieć niepo- 
dobna. Tytułu namiestnika jeszcze (?) nie 
otrzymal, może więc obok niego pomieścić 
się jaki Wielki książę, W każdym razie 
nominacja ta niema na celu zatruć bar- 
dziej stosunki Polski do Moskwy. 

Już z powodu liberalnego traktowa- 
nia Polaków galicyjskich przez rząd au- 
strajacki czuje się Moskwa poniekąd znie- 
woloną w swych polskich prowiucjach 
przyjąć łagodniejszy sposób postępowania, 
tem więcej, że teraz nie zagraża jej ża- 
den rewolucyjny poryw. Usiłowania zbli- 
żenia, a przynajmniej znalezienia modus 
vivendi z Polakami będą zapewne zada- 
niem czynnego jenerała Kotzebuego. tem 
bardziej, ile Że właśnie od lat dwóch je- 
go przyjaciele petersburgscy z III. wy- 
działu dziwnym sposobem postawili sie na 
czele dążeń mających na celu powrócenie 
modus vivendi z Polakami. Jeśli atoli bę- 
dzie mu przewodniczyła w podobnych usi- 
łowaniach dawna zasada uprzywilejowania 
arystokratycznego żywiołu, to tem mniej 
można będzie oczekiwać ich powodzenia, 
ile że szlachta w Królestwie Polskiem od 
r. 1863 materjalnie doszła niemal do nę- 
dzy, a moralnie niema już tego wpływu 
co dawniej, gdy stanowczo rozwiązane 
stosunki poddańcze nie dają żadnego punk- 
tu wyjścia dla przywilejowania szlachty. 
na odwrót zaś klasy średnie znacznie zy- 
skały na znaczeniu morainem i materjal- 
nem i szczególniej w Warszawie, oraz w 
innych większych miastach stanowią ten 
rdzeń ludności, z jakim przedewszystkiem 
wypada się liczyć mężowi stanu.“ 


Projekta do ustaw wyzna- 
niowych. 
Ustawa zd. 

którą wydane zostają nowe postano- 
wienia o uregulowaniu zewnętrznych sto- 
sunków prawnych katolickiego kościoła. 

Zgodnie z uchwałą obu Izb Rady 
państwa postanawiam, co następuje. 

Art. I. Patent z 5. listopada 1855. 
(Dz. u. p. Nr. 195) zostaje w calości uchy- 
lony 

Art. IL. Zewnętrzne stosunki prawne 
katolickiego kościoła uregulowane zostają 
podanemi poniżej postanowieniami. 

Art. HI Niniejsza ustawa zacznie obo- 
wiązywać od dnia jej obwieszczenia. 

Art. IV. Wykonanie tej ustawy pole- 
ca się ministrowi wyznań i oświecenia. 

Postanowienia o uregulowaniu zew- 
nętrznych stosunków prawnych katolickie- 
go kosciola. I. W sprawie kościelnych u- 
rzędów i probostw. 

$. 1. Przy ubieganiu się o kościelne 
urzędy i probostwa tylko takie wymaga- 
nia mogą być stawiane, które uzasadnio- 
ne są w ogólnych ustawach państwowych 
i kościelnych albo w szczególnych rozpo- 
rządzeniach fumdacyjnych. 

& 2. Ze strony państwa ustanawia 
się następujące warunki do uzyskania ko- 
ścielnych urzędów i probostw: austryac- 
kiego obywatelstwa, nienaganiego zacho- 
wania pod względem moralnym i obywa- 
telskim, szczególnego uzdolnienia, które 
dla pewnych Kościelnych urzędów i pro- 
bostw są przepisane w ustawach państwo- 
wych. 

$. 3. Obsadzanie arcybiskupstw i bi- 
skupstw tudzież kanonii przy wszystkich 
kapitułach i mianowanie biskupich jeneral- 
nych wikarjuszy odbywa się w sposób 
dotyczasowy. W wypadkach, w których 
obsadzenie nie opiera się na cesaria żę 
minacji albo przez cesarza, zapwier, (są 
wyborze kanonicznym, „wi E 
mać jeden z wskazanych kościelnych urzę- 
dów musi być wskazaną rządowi. Wbrew 
zarzutowi przez rząd podniesionenu ($. 2.) 
nie może odbyć się obsadzenie albo nomi- 
nacja. 

$. 4. Co do kościelnych urzędów i pro- 
bostw, które nadać mają biskupi djece- 
zjalni zastrzeżonem zostaje przysługujące 
z szczególnych tytułów władzy państwo- 
wej, albo innej osobie prawo wskazania 
osoby, której urząd kościelny albo probo- 
stwo ma być udzielone. Wszystkie tego 
rodzaju kościelne urzędy i probostwa -nie 
należące do prywatnego patronatu, które 
dotowane są w całości albo w największej 
części ze skarbu państwa, funduszu reli- 
gijnego albo innych funduszów publicznych, 
mogą być udzielone tylko na podstawie 
prezentacji ze strony władzy państwowej. 
W drodze rozporządzenia zostanie ozna- 
czonem, które organa wykonywać mają w 
pojedyńczych wypadkach prawo prezen- 
tacji. 

$.5. Przy obsadzaniu opróżnionych 
kanonikatów i świeckich beneficjów dusz- 
pasterskich ma być konkurs rozpisany. 
Bliższe postanowienia o konkursie wydane 
zostaną w porozumieniu z biskupem w dro- 
dze rozporządzenia. 

$. 6. Jeżeli obsadzenie odbywa się 
swobodnie, albo jeżeli prezentacja nie na- 
leży do cesarza lub władz cesarskich, da- 
lej w wypadku ustanowienia administrato- 
ra dla probostwa wcielonego, biskup ma 
wskazać władzy krajowej przeznaczoną na 
tę posadę osobę. Władzy tej przysłuża 
prawo podniesienia zarzutów wobec bisku- 
pa z wskazaniem powodów ($. 2.) Jeżeli 
w ciągu 30 dni po takiem uwiadomieniu 
władza krajowa nie podniesie żadnego za- 
rzutu, instytucja osoby duchownej albo 
obsadzenie wcielonego probostwa odbyć 
się może bez przeszkody. Przeciw zarzu- 


towi podniesionemu przez władzę krajowa 
wniesiony być może rekurs do ministra 
wyznań i oświecenia. Jeżeli rekurs nie 
zostanie uwzględniony, instytucja albo-ob- 
sadzenia nie może się odbyć. 

$. 7. Iustalowanie osób “wyniesionych 
na urzędy kościelne i probostwa w czyn- 
nościach duchownych połączonych z temiż 
urzędami i probostwami przysłuża właści- 
wym przełożonym kościelnym. Natomiast 
w razach odnoszących się do wszelkich sa- 
moistnych świecko - duchownych urzędów 
duszpasterskich. dalej w razach odnoszą- 
cych się do wszelkich urzędów  kościel- 
nych opartych na funduszu publicznym. 
lub takich, „dlasktórych prawo mianowania, 
(prezentacji) zastrzeżone jest władzy kra- 
jowej. przysłaża państwowemu zawiadow- 
stwu wyznan prawo współdziałania przy 
instalowaniu co do połączonych z urzęda- 
mi temi dochodów. Sposób współdziałania 
tego ułożony zostanie w porozumieniu z 
biskupami. 

„ 8.8. Jeżeli zajmujący urząd jaki ko- 
ścielny lub probostwo uznany zostanie 
winnym przestępstwa lub takiego Kary- 
godnego postępku, którego powodem była 
chęć zysku, lub który obraża moralność 
i wywołuje publiczne zgorszenie, naten- 
czas rząd zażądać może usunięcia go z u- 
rzędu lub probostwa. Gdyby duszpasterz 
dopuścił się takiego czynu, po którym dal- 
sze piastowanie urzędu wydać by si 
mogło zagrażającem porządkowi publi- 
cznemu, rząd domagać się może usunięcia 
go od wykonywania tegoż urzędu kościel- 
nego. W razie gdyby zwierzchność koś- 
cielna żądaniu rządu w odpowiednim ter- 


minie nie uczyniła zadość, natenczas urząd 


lub probostwo, 0 które się rzecz toczy u- 
ważanem będzie ze strony władzy państ- 
wowej za opróżnione i rząd będzie miał 
obowiązek dbania o to. iżby Sprawy, ja- 
kie ustawy państwowe poruczają do załat- 
wienia zwyczajnemu duszpasterzowi, za- 
łatwiane bywały przez inną tym celem 
przezeń ustanowioną osobistość tak długo, 
dopóki urząd ten kościelny na nowo obsa- 
dzonym nie zostanie w sposób przepisany 
ustawą. 

$.9. W razie gdyby samoistny dusz- 
pasterz świecko-duchowny okazal się nie- 
zdolnym do służby, należy za porozumie- 
niem się kompetentnych władz państwo- 
wych i kościelnych orzec, czy tenże po- 
trzebuje prowizora lub kapłana pomocni- 
ka, lub czy po zrezygnowaniu z próbost- 
wa, przeniesiony ma być w stan deficyan- 
tów.. Kapłanom deficyantom nie mającym 
odpowiedniego utrzymania, dane ono bę- 
dzie lub uzupełnione z fundnszu relicijnego. 

$. 10. Co do wypadków niemożności 
pełnienia urzędu przez funkcyonary usza 
duchownego nie objętych $. 9 miejscowy 
przelożony Kościelny winien w czas wy- 
dać stosowne zarządzenie. Zarządzenie to 
ma być przedłożone władzy państwowej 
do zatwierdzenia, jeżeli skutkiem tegoż 
podmesione być może roszczenie jakie do 
funduszu publicznego lub zostającego pod 
zarządem publicznym, ałbo jeśli chodzi o 
stałe obciążenie probostwa. Co do stale u-. 
stanowionych adminisvratorów jakiegoko01- 


wiek urzędu kościelnego zastosowane być 
mają S$. 6. i 8. 

5.11. O każdem opróżnieniu urzędu 
kościelnego lub probostwa donieść należy 
władzy krajowej. 

$. 12. Obsadzenie ponowne wakują- 
cych urzędów kościelnych i probostw w 
regule nastąpić winno w przeciągu roku 
od czasu opróżnienia. Wyjątkowo termin 
ten przedłużony być może za przyzwole- 
niem rządowem. 

$. 13. Układy prywatne co do sukce- 
syi w urzędach kościelnych'i probostwach** 
są nieważne. (©. d. n.) 


Kronika. 


Kurjerek Lw owski. 


— Dzisiaj trzecia a zarazem ostatnia 
przez „dyrekcję teatru urządzona maskarada . 
Liczne zamówienia na bilety, każą się spo- 
dziewać, iż będzie ona jeszcze liczniejszą, a 
niżeli poprzednia. Zwolennicy magicznych 
sztuk będą mieli sposobność znowu podziwiać 
naszego rodzimego predystygatora. 

— Mające się zawiązać stowarzyszenie 
„pracy kobiet" znajduje wszędzie bardzo 
przyjaźne przyjęcie, Wiele osób zgłasza się 
z chęcią przyjęcia udziain, a jnż dotąd, jak 
słyszeliśmy, objawiły zamiar należenia do To- 
warzystwa w charakterze, założycielek panie 
Epstejnowa i Wieczyńska. 

— budowa techniki nie została jeszcze 

powierzoną braciom Gallom, gdyż namiestni- 
ctwo opierając się na próbach z przeszłości 
niewidzi w konkurentąch dostatecznej gwa- 
rancji dobrego wykonania roboty, Dziwną jest 
rzeczą, że nasz bank budowlany nie przyj- 
muje udziału w konkurencji. 
Na dochód towarzystw akademickich 
„Czytelni* i „bratniej pomocy“ odbędzie się 
we wtorek 10. t. m. w sali „Domu narodne= 
go“ bal maskowy. Mnóstwo osób wybiera *i€ 
na tę maskaradę, która, jak nas wieści awia 
rygodnego źródła dochodzą, ma przewyższyć 
wszelkie dotychczasowe zabawy: S?95Zeliśniy, 
że akademicy zajmujący się tym balem, za- 
myślają urządzić wspaniałe kostjumowe gru- 
py. Dobrane towarzystwo: komfort w urzą- 
dzeniu sali, ochocze tańceitd., nęcą publiczność, 
to też nie dziwi nas wcale, że jlość osób 
zgłaszających się a bilety jest nader znaczną. 
Zarazem donosimy imteresowanym, że osoby, 
które nie otrzymaiy zaproszenia na maskara- 
dę, a miały zaproszenie na odbyty bał aka- 
demicki — Mogą za okazaniem takowego, do- 
stać biletów w kancelarji komitetu nrządza- 
jącego w hotelu Zorża. Radzimy osobom, ży- 
czącym sobie wziąć udział w tej zabawie, 
aby się rychło o zaproszenia i bilety posta- 
rali, bo wkrótce ilość tychże się wyczerpie. 

— D. 20. lutego br. a ewentualnie i dnia 
następnego odbędzie się Zwyczajne walne 
zgromadzenie członków lwowskiej spółki 1. 
ogólnego stowarzyszenia urzędników państwa 
austr. Zgromadzenie odbędzie się w zabndo- 
waniu akademii technicznej w sali na 2. pię- 


trze, a rozpocznie się z uderzeniem 6. godziny 
wieczór. Pod rozprawę będą wzięte: a) spra- 
wozdanie za rok ubiegły; b) wydanie absolu- 
torjum na rachnnek i bilans za rok 1878 na 
podstawie sprawdzenia i sprawozdania komi- 
sji do tej czynności obranej; ©) uchwała 
względem podziału czystego zysku tytulem 
dywidendy; d) rozprawa i uchwała. czyli sto- 
warzyszenie ma być przeistoczone w samoistną 
spółkę zarejestrowaną i czy am ograniczoną 
lub nieograniczoną poręką w myśl ustawy o 
spółkach zarobkowych i gospodarczych z dnia 
9. kwietnia 1873 r. (dziennik ustaw p. n. 
70.) e) w razie uchwaly przeistoczenia — 
rozprawa nad zmianą statutów w myśl tej 
ustawy; f) wybór dyrekcji (Wydziału) rady 
nadzorczej i zastępców: g) ustanowienie naj- 
większej ilości udziałów, do których jeden 
członek dopuszczonym być może. h) ustanowie- 
nie najwyższej sumy, do której spólka poży- 
czki zaciągać. lub wkładki zaoszczędzeń 
(kapitały) przyjmować może; i) ustanowienie 
stopy odsetkowej od udzielanych zaliczek 1 
od przyjętych wkłudek (kapitałów) oprocento- 
wanych; k) ustanowienie czasu «do wypowie- 
dzenia wkładek (kapitalów) nieobciążonych 
rękojmią: |) rozprawa nad dodatkieni dla fun- 
duszu rezerwowego; m) ustanowienie zasady 
co do ulokowania nadwyżek kasowych. Wy- 
dział lwowskiej spółki 1. ogólnego stowarzy- 
szenia urzędników. Lwów d. 18. stycznia 
1874 r. Hubrich, przewodniczący. Dr. Le- 
żański, wydziałowy. 

— Obrażony sztukmistrz-rafina- 
tor. Niedawno przechodząc przez plac Marja- 
cki, sposttzegłem tłum ludzi, okrążających 
kupę piasku obok statuy św. Michała, Przy- 
bliżywszy się do gromady, ujrzałem że pi- 
bliczność gapi się nad popisami a la Epstein 
jakiegoś kilkunastoletniego Żydka, który z 
wielkim sprytem i znajomością sztuki, wy- 
próżniał, czyli nie ubliżając honorowi jego ra- 
finował kieszenie, leżącego bez przytomności 
na kupie piaskowej jakiegoś nędzarza  (zaro- 
bnika) wyciągając z każdej zaszytej w łach- 
manach nędzarza kryjówki, czyli kieszeni to 
jakiś papierek, lub po kilka centów, i kryjąc 
to wszystko do swoich kieszeń. Przypatrując 
się chwil kilka wraz z innymi tym sztucznym 
popisom żydka, mimowolnie nasunęła mi się 
myśl, że on sztukę tę praktykował już nie na 
jednym podobnym nędzaru, kiedy zna tak dokła- 
dnie wszystkie tajniki łachnanów tegoż. Mysl 
moją podzielało kilka innych obok mnie sto- 
jących osób, przypatrujących się mimo tego 
obojętnie i w milczeniu temu przedstawieniu. 
Podejrzenie moje jak się zdawało nie było 
bez podstawy, tem więcej, gdy żydek skoń- 
czywszy operacje na łachmanach nędzarza, 
zostawiwszy go'na piasku, sam zainierzał ku 
Zarwanicy. Zastąpiłem mu więc drogę i za- 
pytałem go, jakiem prawem przywłaszcza sobie 
mienie hędzarza ; lecz żydek z całą gburowa- 
toścją edrzekł máz. „Co mi do tege i kto jc- 
stem?* Na tą jegb odhowiedź dodałem, niech 
się; pożatyguje zé mną na policję, że tam mu 
się ośwładczę. Początkowo wahal się Żydek 
uczynić zadość*mej propozycji, lecz gdy spo- 
strzegł Że się oglądam za policjantem, nakło- 
nil się do niej, Po przeprowadzeniu śledztwa 
w c. k. urzędzie policyjnym okazało się, iż 
żydek ten jest synem oraz kelnerem w szyn- 
kowni jakiegoś szynkarza pa Zarwanicy ina- 


zywa się Izrael Bochmes. Nie troszcząc się . 


o dalsze odkrycia praktyki  pomienionego 
sztukmistrza, opuściłem policję w przekonanin 
iż spełniłem czyn prawy, jaki każdy obywatel 
przeciwny wszelkim podobnym samowolnościom 
i zdrożnościom spełniać pewinien, nieprzewi 
dywałem więc dalszego następstwa. Lecz 
wkrótce po tem zdarzeniu zjawia się u mnie 
wożny sądowy z pojedyńczą całkiem cytacją 
stawienia się na terminie w c. k. sądzie po- 
wiatowym bez wymienienia powodu. Rachu- 
jąc się z sumieniem nie mogłem sobie wytłu- 
maczyć, jakowy nieprawy czyn sprowadza mię 
przed kratki sądowe, to też z niecierpliwością 


oczekiwałem dnia terminu, a gdy ten nad- 
szedł, udawszy się do e. k. sądu, zastałem 
już tam czekającego na -mnie pomienionego 
wyżej sztukmistrza żydka, który oskarzył 


o obrazę honoru za to, iż go 
zaprowadziłem na policję, motywując skargę 
swoją tym przekonaniem, że tylu innych wi- 
dzów przytomnych tej scenie, podziwiających 
jego znajomość i spryt w wypróżnianiu obcej 
kieszeni, nieważyło się wziąć mu tego za złe 
i tylko ja jeden śmiałem wystąpić z potępie- 
niem tego czynu jako nieprawnej samowolno- 
ści, Rozumie się samo przez się, że skarga 
podobna nie mająca podstawy prawnej nie 
znalazła w c. k. sądzie przyjęcia i dano mu 
tam należytą odprawę uznając mię za nie: 
winnego. Fakt ten choć na pozor małej wagi, 
podaję do publicznej wiadomości. jako jeden z 


mię sądownie 


licznych objawów dążenia żydków naszych i 
ich pojęcia autonomii, które ma się posnnąć 
do tego stopnia. że podtrzymywania ich sa- 
mowolności w wyzyskiwaniu goimów i przy- 
wlaszczania sobie ich mienia nawet na pu- 
blicznem miejscu, wegać mają rozprawom są- 
dowym. Czyli prędko to prawo nastąpi? Niech 
tych słów kilka posłuży oraz za  przestrogę 
tym wszystkim, którzy dziś tak tłumnie za- 
pełniają szynki Boclimesów, Naftułów, Chajesów 
Menkesów, Mortków itp. zacnych firm w sto- 
lecznem mieście naszem, niosąc swój ostatni 
nieraz gorżko zapracowany grosz na ofiarę 
tymże. S. 

— Dyrekcja policji we Lwowie skazala 
na karę aresztu lub grzywny w drugiej poło- 
wie stycznia rb. dorożkarzy l. 89, 133, 188, 
140, 163, 177. 192, za wymaganie wyższej 
nad taksę należytości; dorożkarzy l. 95, 122, 
216, 235 za odmówienie jazdy; dorożkarzy 
1.9, 105, 131 za niestawienie% się do umó- 
wionej jazdy; dorożkarzy 1l. 21, 122, 125, 
248 za ukrywanie cennika jazdy; dorożkerzy 
l. 35, 140 i 156 za opilstwo i burdę; doroż- 
karzy |. 13, 50, 96 103, 108, 121 i 154 za 
zanieczyszczenie dorożek. Z powodu złego 
stanu dorożek i lichego zaprzęgu zakazano 
stawania na placu publicznym dorożkarzom 1. 
144, „176, 196,-206, 21641 238, 

— Mianowania. Minister skarbu mia- 
nował radcami skarbowymi w okręgu galicyj- 
skiej krajowej dyrekcji skarbowej : sekretarza 
skarbowego z tytułem i charakterem radcy 
skarbowego Alfreda Ohanovicha, starszego in- 
spektora straży skarbowej Antoniego Skaupi, 
sekretarzy skarbowych: Józeta Tymińskiego, 
Józefa Seholza, Władysława Moscha i Anto- 
niego Pivernetza; starszych komisarzy skar- 
bowych: Jana Krumłowskiego, Józefa Jaszcóra, 
Józefa Bałłabana, Eustachego Zajączkowskie- 
go i Karola Gilnreinera; starszego inspektora 
podatkowego Jana 'Trzcienieckiego i komisarza 
skarbowego Szymona Nestorowicza. 

Z pod Babiej góry. W Jordanowie 
zmarł tymi dniami po długiej i ciężkiej cho- 
robie, uaczelnik sądu powiatowego Jan Ban- 
drowski. Zacność charakteru, sumienność i 
prawość byly u niego posunięte do takiego 
stopnia, że ludzie zwykli mieli go za samo- 
luba i hyponchondryka. Dicznie zgromadzeni 
właściciele ziemscy z okolicy, odprowadzili, 
wraz z natłokiem ludu wiejskiego, ciało na 
cmentarz, gdzie czcigodny ks. proboszcz z 
Rabejki, nie przygotowany, wypowiedział pię- 
kną mowę pogrzebową. Cześć pamięci zmar- 
łego! Obyśmy mieli więcej takich, jak on 
urzędników! 
Z Sokołówki. Na dniu 22. stycznia 
b. r. umarł ks. Wincenty Winiarski, proboszcz 
w Sokołówce; był to mąż apostolski, gorliwy, 
wierny kościołowi a kochający ojczyznę, nie- 
szukając własuego zysku, wylany był na 
usługi parafian, słowem powszechnie za życia 
poważany, 40 też powszechie żałowany po 
śmierci. Pamięć jego utrzyma się długo; po- 
dzwignąwszy kościoł i budynki plebańskie z gru- 
zów i zaszczepiwszy miłość żywą między lu- 
dem najtrwalszy wzniósł dla siebie pomnik. 
-- (m) bółkiew. (Przypomuienie ©. k. 
urzędowi pocztowemu, i zwierzchności gmin- 
nej w Rawie. -- Wyjazd z Rawy w dzień 
targowy. -- O zaniedbywaniu przepisów” po- 


_licyjnych. — Względy dla żydów p. Irgensa.) 


Przed kilku dniami w interesach moich 
familijnych zawezwany zostalem do Rawy 
ruskiej. Za przyjazdem moim, po załatwieniu 
interesów, wyszedłem na iniasto, aby się z niem 
bliżej zapoznać, i niewiem jakim to stało się 
cudem, że szczęśliwie przebyłem przez morze 
śmiecia i wylądowałem aż za miastem około 
jakiegoś dużego domu, na którym ujrzałem 


wymalowanego orła, a u doła napis niemiecki 
który w przekładzie polskim znaczy: „C. k. 


urząd pocztowy w Rawie ruskiej.“  Przytem 
także spostrzegłemm przylepione na ścianie 
wspomnionego powyżej urzędu, obwieszczenie 
zwierzchności gminnej, opatrzone pieczęcią. 
gminną także z napisem niemieckim. Dla 
czego do tych czas urząd pocztowy i zwierzch- 
ność gminna nie zastąpiła niemieckiego języka 
polskim, nie wiemy. Jednak przypuszczać mo 
Żemy, Że powodem tego jest nieświadomość 
jak zawiadowcy t. k. urzędu pocztowego, tak 
też i naczelnika zwierzchności gminnej, że 
krajowym językiem jest język polski. Przeto 
więc mamy zaszczyt im to oznajmić i naju- 
przejmiej prosić aby, dotychczasowe napisy 
niemieckie zamienione zostały na język kra- 
jowy t. j. polski. 

Na powrót nie miałem cywilnej odwagi 
powracać do miasta pieszo, z obawy, abym 
gdzie w ciągu tej podróży w śmieciu nie uto- 
nął. Wsiadłem więc na tak zwaną okazję, i 
jak Noe w arce przebyłem wszystkie niebez- 
pieczeństwa i dostałem się do zajazdu. A na- 


zajutrz rano, tego samego dnia w którym targ 
się odbywa wyjechałem z Rawy. ale załedwo 
tylko wyjechałem z miasta ujrzałem się w na- 
der krytycznem położeniu, bo przejechać było 
nie podobna. albowiem żydki zabarykadowali 
drogę furami chłopskiemi, które właśnie na 
targ do miasta jechały i poprostu za bezcen 
zabierać zaczęli wszystkie wiktuały u biednych 
chłopów, a który z chłopów opierał się temu, 
to żydzi starali się przekonać chłopa, że Żan- 
darmi go nie wpuszczą do miasta z jajami. 
kurami, gęśmi i t. p., bo cholera jest we wsi 
(nazwę tej wsi zapomniałem) i nie wolno jest 
przywozić tych wiktualów do miasta, Na pró- 
żno mówiłem do żydów, że przekup jest za- 
kazany i groziłem im policją i Żandarmerją, 
jeżeli tylko będą zatrzymywać fury chłopskie 
i przez to utrudniać wyjazd z miasta. Na 
próźno niestety, albowiem odebrałem na to 
odpowiedź: „że za megi pieniądzót wolno i 
za miastem kipować, a jak panu nierecht, to 
niech i pan kipuje.* Będąc pozbawiony środ- 
ków, przejechania w skutek zabarykadowania 
drogi furami chłopskiemi, zamyślałem już rejte- 
rować na powrót do miasta i czekać tam do 
wieczora, do pokąd na szosie targ się nie 
skończy, i w chwili gdy ten zamiar miałem 
urzeczywistnić, nadjechał na szczęście moje 
z Rawy jakiś e. k. oficer od ułanów, który 
swoją energją, a przedewszystkien złocistym 
blaskiem swej róży u czapki znalazł tyle sza- 
cunku i względów dla siebie, że niektórzy 
chłopi wrów razem -» wozami spakowali się, 
byleby tylko ułatwić panu oficerowi przejazd, 
z czego też i ja nie omieszkałem skorzystać, 
i wydobyłem się ztego krytycznego położenia, 
v którem powyżej wspomniałem. 

Ciekawi bardzo gesteśmy, co robi policja 
i żandarmerja, że przynajmiej choć w dzień 
targowy nie spojrzą na tablicę na której dość 
czytelnie stoi napisano. „Przekup zakazany.“ 
Ciekawi nareszcie jesteśmy wiedzieć, co robią 
władze koinpetentne, że tak dalece zaniedbują 
swoje obowiązki, i patrzą obojętnie na to, że 
niemal w każdem miasteczku w dzień tar- 
gowy żydzi setkami wychodzą za miasto i 
tam biednych włościan wyzyskują. Przez co 
także i mieszkańcy miasta cierpieć mu- 
szą, albowiem wszystkie wiktuały żydzi za 
bezcen od chrześcian skupowują za miastem 
a sprowadziwszy je do miasta, każą sobie pu- 
bliczności chrześciańskiej płacić dwa razy tyle, 
co warta, a czasami nawet i więcej. W nie- 
których miasteczkach zdarzało nam się być 
naocznymi świadkami, że jeżeli. - jakim - wi- 
ktuałem wieśniak dostanie się do miasta, 
i ten wiktuał kto z publiczności -~ chrze- 
ściańskiej z targuje i chce płacić, to ujrza- 
wszy to talanga żydowska płaci za ten wiktuał 
tyle za ile ztargowany i wydziera z rąk chło- 
powi i nie dopuści, aby chrześcianin kupił. 

A jeżeli za to bezprawie zaskarzy kto 
p. Srula lub Surę do zwierzchności gminnej, 
to p. burmistrz lub sekretarz jego wezwie 
oskarzonego i powie mu: „Panie Srulu na co 
tam panu było kupować, niechby to tam była 
ta pani kupiła.* Oto jest największa satys- 
takcja jaką tylko może pokrzywdzony otrzy- 
mać od dygnitarzy w niektórych naszych mia- 
steczkach. 

W innych ościennych nam państwach 
a mianowicie w Prusach przekup jest jak 
najostrzej wzbroniony. Nie jednokrotuie zda- 
rzało mi się być świadkiem, jak pruska poli- 
cja przekupniów taszczyła do kozy, w której 
musieli odsiadywać dość długie rekolekcje, 
jeżeli nie mieli pieniędzy na zapłacenie ozna- 
czonej przepisami kary. U nas choć istnieją 
przepisy, które zakazują przekup, jednakże 
przepisów tych przestrzegać nie ma komu, 
przez co włościanie nasi i publiczność są na 
dziennym porządku wyzyskiwani przez ży- 
wioł złowrogi. 

Nie mniej też dziwi nas i to, Że p. Ir- 
gens, własciciel kamienicy w Żółkwi, odmówił 
wynajęcia swego sklepu katolikowi, lecz wy- 
najął go żydówce, pomimo tego, że katolik tę 
samę sumę za sklep ofiarował, co żydówka. 
Czy podobne postępowanie p. [rgensa zasłu- 

| guję na pochwałę, publiczność osądzić to naj- 
lepiej potrafi. 


Dr. Schliemann porobił odkrycia na 
miejscu, gdzie stała Troja. Wynalazł on tam 
wiele zabytków złotych i srebrnych, które na- 
zwał zbiorowo skarbem Pryjama. Starożytnicy 
powątpiewali długo o prawdziwości tych za- 
bytków utrzymując, że przebiegły archeolog 
kaza! podrobić te przedmioty, a następnie 
przedstawił je światu uczonemu jako zabytki 
sztuki z przed Homorowskich czasów. Obecnie 
powiodło się Nasyfowi paszy, gubernatorowi 
Dardaneli nietylko poświadczyć prawdę od- 
kryć Schliemanna, ale nadto powiększyć ilość 
wykopanych kosztowności, Doszło go bowiem, 
że w niektórych domach osad Kalafatil i Je- 
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niszeir znajdują się szczątki ozdób i naczyń 
złotych i srebrnych. Zrobił więc rewizję i 
wykrył naramienniki złote , spinki, naszyj- 
niki, zausznice i inne ozdoby oraz sztaby 
złote, wagi razem kilka ok, zatem kilkadzie- 
siąt funtów. a śledztwo stwierdziło, że wszystkie 
te przedmioty skradzione były przez robotni- 
ków, którzy kopali w ruinach pod kierunkiem 
Schliemauna i żony jego. Rząd turecki za- 
trzymał wszystkie te rzeczy, skoro mu się nie 
powiodło uzyskać te, które Schliemann dobył, 
a które przyrzekł był złożyć w gabinecie suł- 
tana, lecz cichaczem wyniósł się z niemi. 
Dziennik New FTork-Herald co po- 
niedziałek podaje treść kazań mianych w nie- 
dzielę we wszystkich nowojorskich kościołach. 
Na tej podstawie ma on się za dziennik „arcy- 
poboźny* i utrzymuje skromnie. że czytanie 
jego szpalt zbawienniejszem jest dla duszy 
aniżeli czytanie wszystkich innych pism reli- 
gijnych. Jak dalece świątobliwym jest w isto- 
cie Herald, okazuje najlepiej uastępujący 
anons zamieszczony w jednym jego numerze, 
zaraz po pięciu szpaltach treści kazaniowej: 
„Kościół Hall, niedziela rano. Uprasza się 
piękną blondynkę, która pewnemu panu na 
galerji, podczas kazania kilka razy uprzejmie 
skinęła głową, aby z zupełnem zaufaniem 
przesłała swój adres do ekspedycji Heralda 
pod cyfrą XX.“ 

— Sprostowanie. W nrze 30. Gazety 
Narodowej w artykule „Wiadomości literackie 
naukowe i artystyczne“ w sprawozdaniu z 
prelekcji dr. Józefa Zulińskiego, mylnie wy- 
drukowano „przedmiot jego cudzy*; powinno 
byt „przedmiot jego suchy.“ 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Spółka zaliczkowa Stowarzyszenia 
urzędników rozwija się bardzo pomyślnie 
i doszła już do takiego ustalenia, że obecnie 
zamyślają przemienić ją w samoistną spółkę 
zarejestrowaną z ograniczoną, albo nieograni- 
czoną poręką. Podajemy tutaj ważniejsze po- 
zycje, które jak najwymowniej świadczą, 0 
rozwoju w mowie będącej spółki: 

Z końcem 1872 roku wynosiła ilość ucze- 
stników działu zaliczkowego 663, po uwzglę- 
dnienin ubytków i przybytków w roku wyno- 
si stan Z końcem 1873 r. 803 uczestników. 
Stan wkładek pomimo, że w roku do 11.000 
zwrócone zostały, powiększył się o 7.485 zir. 
Zaliczek udziełonu w obicgu roku 69.078 złr. 
zatem o 15.000 więcej niż w zeszłym, zwró- 
cono na zaliczki 55.000, zatem o 16.000 wię- 
cej. — Stan ezynny z końcem roku wynosi 
przeszło 60.000, zatem blizko o 14.000 wię- 
cej jak przed rokiem. — Czysty dochód z 
odsetek od udzielonych załiczek wynosi we- 
dług bilansu 5.400 zł. 6”j, ©, z którego je- 
dnak najpierw na mocy  przeszłorocznej u- 
chwały potrąca się 2%/, dla miejscowego fnn- 
duszu rezerwowego 108 zł. dalej 29/5 dla 
ogólnego funduszu rezerwowego 108 zły. 
na opłaty stemplowe na -mocy ustawy z dnia 
29. maja 1873 r. dz. ust 87 od wkładek 
1840 zł. l6 zł, od zwróconych wkładek 
10.919 zł. 10 zł., od pozostającego czystego 
zysku 6 uł. — Razem 248 zł. — Pozostaje 
przeto do podziału jako dywidenda 5.152 zł 
6'/, «c. Podzieliwszy tę kwotę na wkładki 
wedle czasu tychże uiszczenia daje 11Y,. 
Jestto oczywiście bardzo korzystne ulokowa- 
nie kapitału. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Wiednia d. 7. lutego donosi Reichs- 
rathcorrespondenz, że Wydział wyznaniowy 
uchwalił przekazać cztery rządowe prze- 
dłożenia podkomitetowi, złożonemu z de- 
putowanych : Weebera, Koppa, Goelricha, 
Wildanera, Rusza, Schaupa i Granitscha. 
Drugi podkomitet złoźony z deputowa- 
nych: Tinti, Haase, Sturm, Dinstl i Heils- 
berg otrzymał polecanie wypracowania 
projektu do reformy ustaw 0 małżeń- 
stwie. 

Zgromadzenie narodowe w. Wersalu 
wybrało znowu Buffeta prezydentem zgro- 
madzenia narodowego 348 głosami prze- 
ciw Sayowi, który otrzymał 246 głosów. 
z e eea 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń 7. stycznia. Komisja wysa- 
dzona dla nowego projektu ustawy -o to- 
warzystwach akcyjnych, zgodziła się na 
wczorajszem posiedzeniu swem, iż konce- 
sjonowanie i nadzorowanie przez komisa- 
rzy rządowych ma zupełnie ustać tak 
przy towarzystwach komandytowych jak 
i akcyjnych. Przy rozprawach oświadczył 
minister sprawiedliwości, iż rząd dalekim 


Żadna choroba nieo 
wszelkie cjerpienia żołądka, nerwów 
organów oddechu, jako to: tuberkutv 
wodną pachlinę, gorączki, zawroty glo 
ciąży — nakoniec diabete & melancholie 
świadectw o wyleczeniu chorób, g 

Certyfikat Nr. 73,621. 

Nieskończona wdzięczność zobo 4 iązuje mnie, 
czony hyłam okropną astmą, i nikt mi nie pomó 


Uertyfikat Nr. 65.715. 


do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, 
szcza jel na chwile. 

Certyfikat Nr. 72.418. 

Skoro tylko dziękczynne modł 
stwa, któremi nas obdarza, gdyż w naturze tyle sił 
Pauu. Od wielu lat nie mogłem się ucieszy 
ciągle cierpiałem. Od 14 dni zażywaj 
bez trudności służyć jestem wstanie. 


Nauesiane. Wscystkam cierpiącym zapewnia gdrowie + sły bez lekarstw 
Revalescióre du 


r . Z LONDYNU: 
prze się delikatnej Revalesciéro du Barry, która bez iekarstw 


wy, aderzenia krwi, 


) schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. 
które urągały wszelkim lekarstwom : 


Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabianie, 


jest od nieprzyjaźnego względem towa- 
rzystw akcyjnych usposobienia, owszem. 
widzi w nich jednę z najskateczniejszych 
instytucji nowożytnego obrotu handlu i 
przemysłu. Projekt rządowy nie powstał 
pod naciskiem najnowszego przesilenia. 
Pierwsze nad nim narady ukończone już 
w lutym 1873 r. Znajdujące się owego 
czasu w projekcie postanowienia w odpo- 
wiedzialności cywilnosądowej jak i posta- 
nowienia co do kar, już później częściowo 
złagodzono nawet. Komisja na wniosek 
ministra sprawiedliwości uchwaliła pier- 
wej rozpatrzyć te artykuły projektu, któ- 
remi zmieniono dotychczasowe artykuły u- 
stawy handlowej. Po dłuższej rozprawie 


przyjęto artykuł 173, 174 i 175 podług 
projektu rządowego. 
Wiedeń d. 7. lutego. Minister han- 


dlu nakazał . aby kolej Tarnów-Leluchów 
budowano z największem przyspieszeniem. 
Ustanowione termina dla budowy mają 
być skrócone. A to dla linii Tarnów- 
Grzybów ma być termin 1. października 
1875, a dla linii Grzybów-Leluchów 1. 
maja 1876. Kolej będzie miała 16 stacji. 
Przez Poprad pójdą trzy mosty, jeden 
długości 140 metrów dwa po 100 metrów. 

Docłtody kolei Karola Ludwika za 
styczeń 1874 uczyniły 1,034,251 złr. w. a. 
W »sstyczniu 1873 wynosiły 638.612 zł. w.a. 

Berlin d. 7. lutego. Artykuł w Spener 
Zeitung zajmuje się napadami ultramonta- 
nów francuzkich na rząd pruski i podnosi 
z radością. że Lanfrey w „Revue de 
deux mondes“ główne nieszczęścia Francji 
przypisuje ultramontanizmowi. Zarazem 
dodaje: Niemcy chcą utrzymać pokój ze 
wszystkiemi państwami: jeżeli Francja 
chce na nowo*podjąć *pracę około wprowa- 
dzenia w życie swoich narodowo-history : 
cznych tradycyj, na tenczas może być pe- 
wną naszego poparcia; jeźeli jednak po- 
łączy się z nieprzyjaciółmi naszego roz- 
woju narodowego i ludzkiego postępu, 
wtedy nie ścierpimy tego nigdy i nie o- 
mieszkamy przeciwdziałać. 

Londyn d. 7. lutego. Zapewniają, że 
Gladstone podał się do dymisji. Odbył się 
przy bardzo licznym udziele publiczności 
mityng katolicki pod przewodnictwem ks. 
Norfolk. Na tym mityngu uchwalono rezo- 
lucję, wyrażającą sympatję angielskich 
katolików dla katolików niemieckich i pro- 
test przeciw tyrańskim rozporządzeniom 
kościelnym parlamentu niemieckiego. 
mmp a = m 

Przyjechali do Lwowa 4d. 7. lutego. 

Hotel Europejski. S. ks. Lubomirski 
z Moskwy, J. Blecharski z Bakocin, 5. Sma- 
lawski z Winnik, 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 6. lutego 1874. 
godzina 4. min. 30. po południu. 
Berlin, Russ. Banknoten 92 ',. Credit. 
Actien 139'/,. Lombarden 93—. Galizier 1013 ,. 
Staatsbahn 195*/,. Rumanier 42'/,.  Oesterr. 
Banknoten 88/,. Usposobienie bez ruchu. 
Wieden d. 7. lutego 1874. 
godzina 10. minut 35 przed południem. 


Akcje kred. 237.50. Angło-austr. 155.—, 
Unionsbank  135.—. Vereinsbank 25. . 
Kolei Kar. Lud. 230.—. Kolej połudn. 159.—. 
Franko -austr. 45.—. Baubank 86.—. 
Losy z r.1860 —.—. Oblig. indem. —.—, 
Staatsbahn —.=. Wied. Tramw. —,—, 
Ostbahn —.—.  Napoleondor —— 
Rubel papier. —.—,  Usposob, silne. 


Wiedeń 7. lutego 1874. 
godzina 2. minut 35. po południu. 
Akcje fran.-aus, 46.50. Węgier. kred. 142.25. 


Anglo - austr.. 156.25. Unionsbank 134.75. 
Kolej Kar. Lud. 230.25. Kolej siedm. ——, 
Kolej południo. 159.50. Kolej Alföd. 143,—. 


Kolej Elżbiety 212.25. 
Czes. Nordostba. 193.—. 
Kolej Rndolfa 159.—. 
Gal. indemniz. 77.75. Losyz r. 1864 140.25. 
Koszyc.-Oderb. 142.—, Verkehrsbank 1324.50. 
Losy tureckie  45.—. Baubank-Act. 85.25. 
Kolej państwow. 331..50 Bankverein 76.50. 
Wied. Bauver. 41.75. Hyp. Ren.ban. 30.50. 
Usposobienie silne. 
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Kolej Lw.-czer 141.50 
Vereins-Bank  26.—. 
Weg. Ostbahn. 49.—. 


Jutro, w poniedziałek przedstawioną 
będzie jedna z najlepszych komedji fran- 
cuzkich pana Barriere i Capadou : 

Fałszywi Poczciwey. 
w 4. aktach. 


BA AS S_ZE. (1 m, 
1 kosstów 
Barry 


i kosztów usuwa 


piersi, płuc, wątroby gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
snehoty, astinę, kaszel, niestrawność, zatkania, Bie x 3 


gunki, hemoroidy, 
szum w uszach, nudności itp. nawet podczas 
Oto wyciąg z 75.000 


Wiedeń. 1. lutego 1871. 7) 


przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesiecy mę- 


pańskiej Revalescióre zupełnie uzdro wionym EA KB Gl] poanipeaie y oiar ij 


Baron v. Claron 
Paryż, 11. kwietnia 1866. 


bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 


używając czekolady Revalescićre, zdrowie i wesołość nie opu- 


H. de Montlouis, 
Neustadtl, Węgry. 


y do Boga stwórcy wszechmocnego zasyłam za niezliczone dobrodziej- 

j wyzdrawiających 
ć zupełnego zdrowia. Na ból żełądka, niestrawność i zaślinienie 
4C pańską Revalescierę uwolnionym ed tych trapień memu powołaniu 


stwarza, mimowoli 


wspominam o 


J. L. Sterner, nauczyciel szkoły narodowej. 


Revalescióre du Barry pożywniejszą jest od 
na lekarstwach. ó 

2 fon 

BO 


s. 
50 c., 
GŁÓWNY skiad w WIEDNIU „Barr 


Ajercje : 
apt w Biodach u M. S. Franzosa, 
n śltarao. k. apt, i Ignacego Schnirch; 
czyńwkiego; we ILwowic: 


uJózefav. Tirók; w Pradze: u Józ. Firsta : 
Bzowie: u J. Śchaittera et Comp.; 


mięsa, 
na w puszkach b ó 1 zł. BO o., 
4 sł. BO è, 6 fautów 10 sł, 12 fantów 20 DATE Gł Bi : 


;w Kołomyl: u J, Sidorowicza w 
i u Zygmunta Ruckera aptekarza, 
Rotlendera," F. W. Królikowskiego, u Karola Sohnbutha, u Juliurza Re'msai u Jakóka Beiacra; 
dh 3 p m T 7 
w anisła i Stecher 
Nussenbiatt et Comp; w 'Tarnepolm: u A. Moak 1 dr. P Pak 
wie: u A Tenczyca apt. pod Aniołem, i u W. T, A. Waligórakiego. 


50 raz 
za 


oszczędza więcej niż swoją cen 
1 unt 2 zł 50 6 
ty 36 sł — Biszkokty w puszkach pu 2 s 


4 sł. 60 c. Czekolsda w proszk i i i 
48 disanek raz Mu a pły oz na 12 filiżanek 1 zł. 50 c, 24 fliłanek 2 x 


ek 10 zł., na 288 filiż. 23 zł, na 676 liż, 86 sł 


d Jdu B « et comp. Wallfi i Ą 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych, Skład E r To peass S, Hi ra 


w Białej: u aptekarza Erich Keler pod 


wysyła też Bevalescióre swoją za pobraniam 
Lwem. w Bechnni: I. Bulsiewioza, 


aptekarz pod złotym orłem i G. ką w Czerniowcach ; 


i „Krakowie: u Józefa Tran- 
u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda 
w Peszcie . 
u Edwarda Machalsriego; w Rzo- 
d apt. w Stryju: a D. J 
„Buchela c. >. apteka obw - w Tarne- 


Zapusty!!! 


Paczki, 


aby się udały, trzeba pewnych i 
ni: zawodnych 
Drożdźzy!!! 
i świeżego 
SMALCU !!! 


Otóż oba artykuły w tak dobrym 
gatunku, jakich nikt we Lwowie 
lepszych dać nie może, poleca handel 


Karola Ballabani 


we Lwowie, 


ulica Halicka, pcd „Złotym ko- 
gutem.“ 


1204 5—? 


M U OT 


BZKAKZUKAKLKA My 
Nakładem 1487 1—6 | 
KSIĘGARNI POLSKIEJ 


we Lwowie, 
rozpocznie wkrotce wychodzić 


PLUG 


CZASOPISMO 
literackie, naukowe i urtystyczue. 
A Bliższe szczegoły podadzą prospekta. 


N 
N 
N 
N 
N 


) 


y_4 


p 4 


% czas umówiony, niemniej z materjału dobvro- 


iRealnosć. to z Wiednia 


W miasteczku na Podolu przy koleji poło- K co bądź kolwiek żąda, 
żonem , jest pod korzystnymi warunkami do temu się poleca do wszystkich nawet najse= 
sprzedania. Dom murowany o 6 pokojach z ku. kretniejszych gatunków komisji, zapewnia 
ehnią, spiłarnią i dwiema sklepionemi piwni- doskonałe, tanie i prędkie wypełuienie tychże 
cami, 60 morgów dobrze uprawionego pola, ! jest w stanie dokładne zabezpieczenie złożvć. 
tudzież budynki gospodarcze w dobrym stanie 1491 1-1 Jan Łagodzie 

Bliższą wiadomość udziela Ajencja dzien i Ue 
ników 1, Biuro komisowe A. Piątkowskiego we Wien, Murialulferstrasse, 19. 
Lwowie. Na zapytanie 4 przyłączeniem marki na list, 

Rządca ekonomiczny w srednim nastąpi odwrotnie dokładna odpowiedź. 


wieku, Żonaty, mający wiadomości teoretyczne = 3 R 
Obwieszczenie, 


a doświadczenia przez siedwnastoletnią prak- 
Podpisany będąc pra tycznie i teorycznie 


tyke w księstwie Poznańskiem a lat dwa w 

Galicji, zalecający się chlubnemi świadectwami, 

poszukuje posady Rzadcy ekonomicznego za jako mierniczy wykształcony, świadectwami 

kaucją (byłoby życzeniem na procenta) zaraz egzaminu zaopatrzony, A przez długoletnie 

lub od 1. kwietnia 1874 r. 'wykonanie tej czynności chlubnemi załotami 
Bliższą wiadomość udziela z grzeczności Szanownych Obywateli w każdym czasie wy- 


kowskiego we Lwowie. wszelkich wykonań mierniczych podług naj- 
Sanie parokonne kryte są za bar- nowszej metody Szanownych Obywateli swą 


dzo przystępną cenę do sprzedania. lad. , olmić í 
Bliższa wiadomość u odźwiernego hotelu na sekcje podzielać, role ryżować, bagniste 


Krakowskiego, 1490 1—3 łąki osuszać (drenować) w ten sposób, by ta- 


| -kowe malym kosztem w najsuchszą glebę prze-| 
| 
otworzylem 


ikształcić, za którą to pracę uajmierniejsze 
wynadgrodzenie zaliczam, ża punktvalne wy 
pełnianie pracy ręczę swym majątkiem , a w 
PRACOWNIĘ SUKIEN MĘZKICH 
we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej 1. 2, 
[w której wykonują się wszelkie obstalunki na 


Pod firmą 


tazie potrzeby skladam odpowiednią kaucję. 
W Tlumaczu dnia 4. lutego 1874. 


1488 1—1 ge j yy wy 
Dr. CHABLE o igin 6 
u SANG 


czne, Czyści krew. 
POMNMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom 
naskórnym. 


PLUS DE 


wego i wedle wzorów najnowszej mody paryskiej 
po cenach najumiarkowańszy ch. 

Ręcząc za rzetelną usługą, za punktualność | 
wykonania roboty na czas umówiouy, za gu- 
stowne i trwałe stroje, jakoteż za doborowy 
materjał , polecam się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Publiczności. 

Zamówienia z prowincji odsyłam za po- 
braniem pocztowem. Z głębokim szacunkiem 

Teofil. Tereszczak. 


SYRUP zCYTRYNIANU 
ŻELAZA, leczy gonoreje, 
utraty nasienia i upław 


EA A. 
COPAH U biale. Dołączony jest pro- 


1—2 


N 
X 
N 
e 


OZKYWUMUKIKAAI 
Ogloszenie heytacji 


| 
majątku ruchomego i nieruchomego real- 
ności, składajnecj sie z 5% morgów roli, pozo- 
stałej wraz ze sprzętami i zabudowaniami go- 
spodarskiemi po š. p. Ludwiku Bommerze ,j 
c. k. emerytowanym kapitanie w Pezanacih 
w powiecie Źydaezowskim, która na dniu 23 
lutego b. r. odbędzie się. 1478 2—3 


Administratorowie majątku. 


Najdawniejszy 


Handel PYÓGIET 


BIELIZNY STOŁOWEJ 
Fryderyka Sehubutha I Syna 


we Lwowie, Rynek l. 45, 


i A 4 Ę c | 
poleca po bardzo tanich cenach: | Congo, riebieske „ „ p 2— 3. ułatwia kupna i sprzedaże dóbr, real- 
+. 30 lok. płótno górskie od ztr. 8*/,— Už Proch z herbaty, „ „ Í 20 ności, kamienic i wszelkie kompromisa | 
«438 rumbur. 10 — 25 zma i mna Oddane do wypuszczenia rozliczne 
«438 y Creas - is 4 13 — 30 7 A = | CI iy folwarki, po, a 
p = j — wosku i uafty. 413:5—? 
aż o k i m m * zi; | Uzdolniony subj ekt 5, odinis lasów na morgi, na sztuki 
s” 54 5 szwajcar. „ „ 30 —125 170 h di k 2. lub gotowych progów, drzewa rzniętego I sągów - 
0850 irlandzka „ „ 28 — 90 1 andlu korzennego, 2>— > zak ssi, 
s. 1 tuzin ręczników  „ 5, — 20 władający językiem polskim i niemieckim „ją 
s, 2, „ Chustekdo nosa , 3 — 20 przytem obznajomiony Z buch halterją i kore jg | h : 
* 19 tok. wied płótn. na prze- spondencją, poszukuje 4 dniem 15. lutego lub á è ” 
+- ścieradla bezszwu od złr. 16 — 40 L marca we Lwowie lub w jednen z wię-jg | (i el b t Wa it 
1 garnitur stołowej bieli- kszych miast na prowincji, odpowiednej po-j$ ; | 
zny na 6 osób. odzłr. b4— 35 sady. Bliższych szczegółów na łaskawe zapy- 
1 garnitur stołowej biel- tania ustne lub listowne, udzieli hanaeł Wgo 
zny na 12 osób odzłr. 8 — 55 pana Karola Klimowicza ulica Wałowa Nr. 11.9 


jakoteż na 18 i 2% osób. 


Serwety i serwetki deserowe , 


Pończochy prawdziwe saskie 
niciane i bawełniane, 


Pika i Ryps bialy. 
Przody do koszul 


płócienne i szirtyngowe 


od 50 centów do 3 zir. 
1441 1—3 


Największy skład 
PERKAŁÓWi SZIRTINGÓW 


białych i kolorowych 


łokieć po 18, 20, 26, 30 i 33 mt 
DESZCZOCHRONY 


wełniane po 2 złr. 75 ct., 
jedwabne od 4 zlr. 70 ct. 


gag” Cenniki szczegółowe roz- 
syła się franko. "ŒE 
| 


FOSFORAN: ŻELAZA 


P-LERAS DOKTORA UMIEJETNOŚCIJ 


| 


Ń 


Środek ten w stanie ciekłym hez, 


smaku Żadnego, podobny do wodny mi- 
neraloej, łączy w sobie pierwiastki wy- 
rabiające krew i kości. Ze wszystkich 
preparatów żelazistych jest on najwię 
cej racjonalny i dlatego to przyjęty zo- 
stał przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do tempera-; 
mentów młodych panienek delikatnych, 
których rozwój ciała jest trudny, lub 
został spóźniony, dla pań cierpiących 
na nieznośne boleści żołądka, pocho 
dzące z bladaczki, wyniszczenia, białych 
upławów lub braku regularności, dla 
dzieci bladych, wątłej budowy i deli. 
katnych i dla wszystkich osób cierpią- 
cych z niedokrwistości. Skuteczny, szyb- 
ko działający, mogący być zniesionym 
przez najdelikstniejsze żołądki , Środek 
ten nie sprawia ani zatwardzenia ani 
nie działa szkodliwie na zęb . Oto są 
przymioty, dla których użycie jego za 
lecają lekarze. 1032 11—23 
Dostać można w aptekach we Lwo- 
wie pp. Mikolascha, Beisera i Ruckera; 
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W, Redyka; w Brodach Kullaka i Fian- 
„osa; W Rzeszowie Śchaittera; w War- 
szawie w składach aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galle i Spiessa. 


© EEE ZZOZ ZZA L ZELL ZCSZLLODLZĘ ZLEC ZOO 


spekt w polskim języku. 1013 2—24 
We Iwowie w aptece P. Mikolasch. 


EW kilo 1 


we Lwowie 
otrzymał z największego magazynu 
Braci Popów w Moskwie 


Herbatęna skład 


Heringa 


Horneopatja popularna 


przełożył z trancuzkiego. uzupelnił stoso- 
wnie do wymagań czasu własnemi uwagami 
i objaśnieniami i du potrzeb zwolenników 
tej metody zastosował 1416 2—12 


Dr. med. Józef Bielski, 


i poleca 1115 6—12 , 
Jszy gatunek funt 4 ztr. Homeopata prakt. we Lwowie- 
2gi 3 4, 60 z 46ciu figurami. 
dci j 30m ZY Cena 5 złr. i i 
aanle Główny sklad v księgarni Seyfartha 1 


Czajkowskiego i u tlumacza, ulica Kościu- 
szki Nr. 20, dawna Frenela Nr. 688. 


1 
d z . 

W.S. Wilczyński 
właściciel Domu bankowego we Lwowie, 
uliea Sykstuska Nr. 8, mając rozliczne sto- 

sbnki tak w kraju jak i zagranicą, 
załatwia pożyczki pod najlepszemi wa- 
runkami na dobra, realności i kamienice, 
przyjmuje do jak najkorzystniejszego| 
uinieszczenia na czas dłuższy lub krótszyj 
większe i mniejsze kapitaly, 


z magazynu C. Trau we Wiedniu 
Sansinski fumilijna ft. 4złr. —ct. 
Kaisow Ie 
Souchong w skrzęne 
czkach orygina'nych 
wreszcie 
polecam w domu w eleganckie 
pudełka pakowaną 
Souchong czerw. pudeł. ft. złr. 3.— 


M E 


31, 007 


n 
| 
| 


le 
2. 


Towary Modlę. 


Ajeneja dzienników i biuro komisowe A. Piąt- kazać się może, podejmuję się i nadal doj 


i Nowy transport!!! 

Świeżej słoniny grubej 

bornej z 4 1 funt 44 ct. 

Smalen Te aa E N a CE 

Odbiorcom I ctnr. opuszczam należny rabat. 
Handel korzenny 


Karola Kklimowicza, 
ulica Wałowa Nr. 11. 


w smaku wy- 


1486 1—4 


Pokoik z kuchenką, 
piwniczką i drewutnią na ulicy Cłowej Nr. 6 
pierwsze piętro za raz do odnajęcia. Bliższa 
wiądomość na miejscu, 2—7 


doświadczoną praktyką zadowolnić, a to lasy|j = 


| 


JUFOSIZM 


) . 

ZIEPŁAWA 

D i 10% 

natychmiast do odstąpienia w pobliżu 
|Przemyśla w doskonałej glebie 2800] 
morgów ornej ziemi, 100 (/] morgów 
łąk i 20 morgów paswisk, pod bardzo 

korzysinemi warunkami. Mpeg 
Bliższa wiadomość Dr. Skórski, ad- 

wokat w Przemyślu. 1429 3—3 

500 sztuk jodeł 
na maszty okrętowe zdatnych 18 — 24 cali w 
przecięciu, można każdego czasu kupic w 
Barszczowicach obok dworca koiei w 


aduinistracji dóbr Barszczowice podj 
Lwowem. 1463 3—3 


050606506 


wa 


Drożdże prasowane 


z fabryki 
Ad. Ig Mautnera i Syna we Wiedniu, 
jedynie pewne i niezawodne tak do rozczynu ciasta jak w fer- 


meucie gorzelnianym, wylącznie odszczególnione na wystawie 
Światowej 


odznalką honorową 
(Ehrendiplom) 
o 50 procent silniejsze od wszystkich do dziś znanych i tak 
dla gospodyni domu, jako też dla gorzelnika według swej 
pewności jedynie do polecenia. 
Jedna Szczególna próba da przekonanie, że zalecane dro- 
żdże przez 


handel korzenny K. Bałłabana r: Lwowie 


nadspodziewanie wymaganiom zadosyć uczynią. 

Obstalować można tik najmniejszą j k największą ilość 
każdego razu przy potrzebie, lub też łaskawie oznaczyć raz 
Da zawsze dzień wysyłki za zaliczką pocztową, 1440 8-10 


> "Ja" AA" E H 7: SPE o |2 "HR: D + ay a n r z, 
SBODOGBOOOBG000660 | GOGOGOGODYK 
IBF Ochrona przeciw chrypcet( wę 

Slabosci krtani, szyi i pluc sę do wyleczenia bez użycia lekarstw zapomocą wdychania 

balsamiczno- roślinno-mineralnych 
L/ 6 je s - 
Preparatów inhalacyjnych 
"BNPT a PA h P © 

„ Przeciw słabościom organów oddechowuch. 

R A NT TA di 6? s 
Frydryka Koltscharsch, apt. w Wiener Neustadt, 

Fen rucjawlny środek leczenia pociesza wię w kołach 
lekarskich w kraju i za granicą wielkiem wzięciem z powodu 
swych nader szybkich skutków. Pojedyńczość użycia tego 
środka daje tej metodzie inhalacyjnej pierwszeństwo przed 
b wa innemi systemami, ponieważ chory bez obecności lekarza 
inhalacje używać może. Pan profesor Niemeyer w Magdeburgu poleca takowy w swojem 
dziela „płuca“ jako jedynie zdolne do tej kuracji. 
j Znajdują się u mnie świadectwa o stosownem użyciu tego Środka, zaleconego przez 
pierwsze znakomitości medyczne w kraju i za granicą. 

Ceny: Aparat inhulacyjny . 
Preparaty balsamiczna rośl 

roślinne 


DOGOOCDOG MK 


WADGGUEDOZOGOWOBEOR 


. 3 br. 50 c. 
sa aA 
„Vzłr = 


inne ) na 10 ` 
) wdychań 

, Broszura . " . GE |. „26 e — 

Bliższe objaśnienia o sposobie użycie inlalacji zawiera broszura prze 

berka. sekundarjusza w e. k. powszechnym szpitalu w Wiedniu. Wysyłki uskuteczniają 

się za przekazem (5 ct.) lab za pobraniem, lub za mutesłaniem gotówki I 50 et. na opaku- 
wanie, które podpisany rychlo valatw in. 

Friedrich iiolischarsch, Apotheker in Wiener Neustadt, 
z Do nabycia vat. J. Beisera, J. Piepesa i Z. Ruckera we Lwowie, 
Ernesta Ntockmara w Krakowie i u F. Reissa w Bochni. 4476 8—5 


Do pana Fryd. Koltscharsch w Wiener 5 eustadt. 


KŻ Osiągnawszy „dobry skutek u jednego z tutejszych pacjentów po użyciu balsamiczno- 
roślinnych preparatów na cierpienia kataru chronicznego, upraszare, na polecenie nadlekarza 
Dr. Stefezius, o przysłanie mi aparatu inhalacyjnego itp. za zaliczeniem. 


Marczaltó, 13. września 1873. 
Jan Töthb, pleban. 


Niezawodne 
wyleczenie 


słabości płucowych 

nikłości ciala,oslabienia ż0- 

ladka, ciała, skrofułów, nie- 
dolrewności i t. d. 


zapomocL 


kondezowanego 


1110 6-13 


Prospektia udzielają na ządnułe wszystkie składy bezplatnie. 
Główny skład dla monarchii weyiersko-uuste, i Niemiec u 


ERETT ermene Przez M. Pappenheim, wc Wiedniu IV., Wiedcner Hauptstrasse N. 16. 
= rvw i 4 We Lwowie wapt J. Piepesa laeu Berunrdyński 
| apps otót ze +, c t ku dą i p : "pesa. przy placu Berunrdyńskim, w Przemyślu 
edi) rnadoie VES ia A irenigiie. Założony gn pno u F, Gaideczki, w Krakowie u Jóscfa Jahua, w Brodach u Edwarda Diszki. 
tafiegmiej » S Uisraje. 5 ‘At r Melie "he dzisunik fachowy pierwszegu rzę isze i 
RISCAT, COW 1260. za, gotówkę Z |]. mający sesse, ei fenev pierwseige ratla pisz w M. wa ai neg it 
| w, z . ei a zą Pomiędzy śrudkami leczniczemi, które używana w najnowszym ezasie przeciw stabościom płuca- 
i Dir OEPURATIWES a pierwszy ch fabryk wem. uryskał środek pod niewa Kunys wybitne zad ie. Zaktaly Jecznicze Klin jae ra g oa NN 
ż z ? Jedynie ARA Rise r klaczy wtepowyeł, gdy ko Iwanowa jest w tym słopniu akondenzowane, 
Z J s 4 że nie polpada zepsuciu. Preparat ten ma pr ed inne ego codzaju Kimysami, zn tjdujaceni si an- 
R Spi zedaż W naszym diu pierwszenstwo. KondeaŁowane aik z acar e M ac R Ga. e aa] BE hf 
DOZA POTRZEBNA z ciała, ostabieni» Žotadka, skrofaty, niednk.ewność. bladaczke, również jako pożywienie dla słabowitych 


DO PRZECZYSZCZE NIA 
BIERZE SĘ KEŁADĄC SIE SPAĆ 


handlu po bardzo nizkich 
cenach. 


lzieci itp. w ogóle jako środek piżywny i posil lucy. 


Jedynie prawdziwe, jeżeli słoik na zewnątrz opatrzony jest moją firmą w kolorze niebieskim. 


1070 5—? 


Pragwraczja TERRE 
hinjoyg ZDRDWH - 
We Lwowie w aptekach pp. P. OCHL 


Mikolaseha : Ruckera w Kra- 
kowie w aptekach) pp. J. Trauczyń- | 
skiego i W. Redyka; w Brodach w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosa. 1006 6—? 
CIERPIENIA SZYI, 
~ 
CHOROBY 


KRTANI i UST. 


CUKIERKI DETHANA 


A 


WEG”? y: 


n 


złot 


y nagro 


skutecznosć jezo doświadczoną została 
nieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu 
ścia, newralgjach żołądka, wycieńczeniu, 


zalecane w Słabościach gardła, chrype „rączkom i zimnicom, które nie ustąpiłv przed użyciem chininy. 


z ZELAZEM ;. 


tycznego przejścia, słabościom skrofułicznym ete. 


zapaleniu gardła. zawrzodowaniu w ustach 
cuchnacemu vddechowi, irrytacji w gardle 
i gębie przez palenie tytoniu, zapobiegają 
działaniu tytoniu Lekarze zalecają je szcze- 
gólniej kaznodziejom, moweom, profesorom i 
spiewakom, albowiem utrzymują siłę organu 
głogn i zapobiegają strudzeniu gardła. 


CHINA 
LAROCHE 


W Paryżu 22 et 15 ulica Drouot; we I 
w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego. 


CUZKIEJ AKA EMIL MEDYCZNEJ. 
15 JĄ A szt] 


wyciag ze trzech gatunków chininy. 


Potrójny ELIXIR pokrzepi:jący, posilny i przeciwgorączkowy jest naj- 
doskonalszym i mijsilniejszym. preparatem CHININY przyjemnego smaku, 


= 


- U 
"= 8 4 
(a) 
p PY 


du 600 franków. 


cej 


H 


w szpitalach przeciw ogólnemu mar- 
trawieniu, w wieku krytycznego przej- | 
trudnemu powrotowi do zdrowia, go- 


połączeniu przeciwko niedo- | 
vistošci, blednicy, w wieku kry- | 


'WOWIE w aptece P. MIKOLASCH: | 
1030 9—48 | 


W Paryżu w aptece p. Dethana, Fau- 
bourg St. Denis. 90, we Lwowie w aptece p. 
Mikolascha, w Krakowie w aptece p. Tra u. 
czyń skiego pod Koroną, w Rynku głó- 
wnym. 1137 6—52 


i bez wastrzykiwania 
bez lekarstw przeszkadzających trawieniu, 
tudzież bez chorób następnych i przerwania | 
zatrudnienia, wylecza według zupelnie nowej 
metody, doświadczonej w niezliczonych wy- 

padkach 
upławy rury moczowej, 


tak świeżo powstałe jakoteż bardzo zasta- 
rzale, naturalnie, gruntownie i szybko 


Dr. Hartmann, 


czlonek lekarskiego Wydziału, 


Kupony listów h 


„płatne 1. m 


Lwów, 31. stycznia 1874. 


H 


0. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny. 


wypłaca kasa główna zakładu pane 
+ 0 z 
od 1. lutego b. r. za potrąceniem 6”, eskontu. 


PASTA ı SIROP z KODEINA 


ipotecznych 


arca 1874, 


SKŁAD LAMP 
pierwszej i rajwiększej uprzywile,owanej fabryki 
R. DECHARA 
przy placu Marjackim we Lwowie. 
Najobfitszy Wy bór 
LAMP SALONOWYCH . 
(o pokojów jadalnych , 
stołowych i wiszących, 
tudzież 


LATARŃ ULICZNYCH 


do oświetlania naftą lub olejem. 
Sprzedaż hurtowna i poszczegółowa 


po najuiższych, stałych cenach fabrycznych. 
Dla odprzedających szczególne udogodnienia. 
Rysunki na żądanie bezpłatnie. 
Ronsyłka w całym kraju xa pobraniem pocstowem, 


see W nowo otwartym składzie nafty 8 
dwukrotnie rafinowana Nafta salonowa 
Nr. I. za funt 25 et, od ćwierć cetnara wyżej za funt 23 ct. 
Nafta gospodarska 
Nr. II. za funt 21 ct., od ćwierć cetuara wyżej za funt 19 et. 


Opakowania w naczynie blaszane, kamienne i beczki, oblicza 
1091 15—15 


Dyrekcja. 


najlepszej jakości, sprzedane będą po n 


się według wysokości własnych kosztów. 
O AJ bzy OAE A AA PE 


Oryginalne 1.89 37-— 50. 


Wina zagraniczne i likiery 


ajtańszych cenach za poręczeniem prawdziwości za 
butelkę. 


w Wiedniu, Stadt, Habsburgere ` wielke 
| ję gerg. 3. Ą ; Th 
e kon, pyrzuty skórne, zwęże- P: BERTHE w Paryżu. St. Julien. St. Kstćphezł. 1c.25 Cognac fiu Champagne śl.» zo aat e . 1k.36.25 
nia, upławy u kobiet, bl i ś : i + i A ; 4 hate: arge: è r me licti „ bu n: auer stie 
upławy, 0 4 Asie SKYE Ladnie r, kilarów, kok awk T T AN S Jao "are e L butelka» 1550) błałe |. 4 «ke Mig 
osłabienie męzkie , chowych płue (bronchites), nieoceniony w początkach suchot i ma irrytacye J Mosel, Brauneberger, | Si | zaoaEJS W KA. 4 Gb 
| bez wyrzynania i bez wyyalani Ł h i wszelki rodzaju. .erenst iie n dom A EAS, AO 20 l . 
lub Kie reh wrzdłów TERI AZO mao dl doii ch jego właaneści odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, |] |Rüdes-1ubHochhvimer, 2, - | Szampańskić mutelka „Og | za wiadro s. -% 379 — 
UR (3 i J sej g satłang tj jętych i Muscat Lunel lub Fron Moet cremintrose „ B,50 za butelk — 25 
najściślejszą ARAB p M A "u pomieszczony bowiem kp wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych arzę- § i’ Bati °! i. g5) > Aubertin crem. ruse, 2, 50; 0; yginalne piwó zKieiu ” 
rjum nazyis Leig 9 erą k powia a dowo iwe w ze. . = d Mala rA Meta Ależ iP : Mum i C. a am W a 3 —! Schwechat we fiaszk.: 
o iwrothie: Skład główny w Paryzu u P. BERTEŁ, 24, rue des Écoles; w Brodach w aptecu 7 o stary . „2 Heidsieck & Co. Monopol 3 „ 50 | Piwo odstałe ct. 25 marcowe 27 


|] Za nadesłaniem 5 złr. w.a. przesyła od- P. KULLAK; we Lwowie w aptece 
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 


życia. 1076 4-7 


n 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan. Dobrzański. 


P. MIKOLASCH; 
CZYNSKIEGO ; W Poznaniu u Dr MANKEWICZA. 


w Krakowie w aptece P. J. TRAT- 


B wraz z flaszka. — Skrzyn 


ie i flaszki przyjmuję napowrot, — Rozsyłka począwszy od dwóch 
Alex. Fioch, we Wiedniu, Dickerstrasse Nr. 8. 


| 


ilaszek za zaliczką. 


Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla, 


